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W yłączne zastępstw o  
na zachodn ią  Europę

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ l. — Wollzeile 16

Nauczka dla demagogów.
Kraków, l i  maja.

Niebywała pod względem rozmiarów 
i  formy demonstracja antyrządowa Za- 
ranistów rumuńskich sikońcszyla się w 
sposób, który powinien dać do myśle­
nia wszystkim zarówno teoretykom jak 
praktykom  polityki mas w dzisiejszych 
czasach. Nadto jest on,a bardzo chara­
k terystyczną dla stosunku mas chłop­
skich do inteligentów, którzy się tym 
masom narzucają  na przewódców.

Okazało się, że dr Maniu i jego sztab 
zwołali ogromny kongres chłopski do 
Alby Julii ,  wie przemyślawszy dokła­
dnie jego konsekwencyj i nie mając jas­
nego obrazu, oo zirobić i jak  zużytko­
wać praktycznie wytworzone przez ten 
kongres energje polityczne. Wynikła 
stąd konfuzja wodzów niebywale humo­
rystyczna.

Masy chłopskie w swojej pierwotnej 
naiwności wzięły poważnie i dosłownie 
wszystkie wykrzykniki demagogów', 
wszystkie ich przesady i groźne zapew­
nienia. Ponieważ niezadowolenie w tych 
masach jest wielkie, ponieważ instynk­
townie szukają one wyrazu dla tego nie­
zadowolenia, przeto z takim pośpiechem 
i łatwościąskupiły się one dokoła grupki 
demagogów, obieoujących im usunąć 
przyczyny tego niezadowolenia. Chłopi 
rumuńscy wizięli sprawę tak poważnie, 
że mimo pilnych robót wiosennych na 
polach powędrowali na zwoływany kon­
gres, idąc nieraz po kilkaset kilometrów 
piechotą lub wydając ostatnie pieniądze 
na  zapłacenie kolei. Dość powiedzieć, że 
z Besarabji przvhvło na ten kongres 
3.000 chłopów, z Bukowiny 7.000 itd.

A  kiedy w Alba Ju li i  zebrał się już 
tłum około stutysięczny, podnieceni 
jego widokiem przywódcy poupijali się 
ewo in — widocznie całkiem nieoczeki­
wanym sukcesem — do reszty. Zaczęli 
bredzić. Mantu wołał, że „walka o oswo­
bodzenie Rumunji nie jest jeszcze skoń­
czona", że musi ona toczyć się teraz „o

prawdziwą demokrację" aż do obalenia- 
tej oligarchji rządzącej, która lud 
krzywdzi i gnębi. Jeszcze gorętszy od 
niego wiceprezes partji  Mihalache wo­
łał z emfazą, że „oto lud podniósł się i 
nie spocznie dopóty, dopóki nie odnie­
sie ostatecznego zwycięstwa".

A masy chłopskie słuchały z zapar­
tym tchem, niezdolne rozróżniać mię­
dzy realną praw dą polityczną a figuia- 
mi retorycznymi w nawoływaniach 
swych wodzów. Dla tych chłopów, któ­
rzy z różnych stron wielkiego kraju zro-- 
bili pieszo po kilkaset kilometrów, aby 
te wezwania usłyszeć, nie było nic na­
turalniejszego, jak  przejść od słów do 
czynów.
_ Kiedy im więc kazano jeszcze p rze ­

siądź uroczyście, że nie zaprzestaną 
walki, dopóki „złego rządu nie napę-, 
dzą", dla ich prostego sposobu myślenia 
sprawa nie przedstawiała już żadnych 
dalszych trudności. Potrzeba tak jak 
przyszli na piechotę do tego małego, 
siedmiogrodzkiego miasteczka, tak sa­
mo teraz pójść do Bukaresztu i napędzić 
po prostu zły rząd, jak  się napędza nie­
dbałego i leniwego pastucha.

Lecz w tym punkcie masy chłopskie 
spątkało rozczarowanie, Oto przywód­
cy inteligentni, więc rozumiejący, że o- 
balenie złych rządów me jest rzeczą ta ­
ką prostą, jak się wydaje, przerażeni 
nadmiarem posłuchu, jaki ich radykal­
na demagogja znalazła w masach, po- 
prostu w decydującym momencie po­
uciekali. Maniu wrócił pośpiesznie do 
Bukaresztu i zamknął się w swoim gabi­
necie, oświadczając, że na drogę rewo­
lucji nie wejdzie. Nawet ryczącego Mi­
halache obleciał blady strach, że ta la­
wina niezadowolenia chłopskiego mo­
głaby go na prawdę porwać i zanieść 
niewiadomo dokąd.

Więc masy pozostawione nagle bez 
przywódców po krótkiem kołowaniu 
bezcelowem zaczęły się rozpływać, za­
bierając ze sobą w sercach jeszcze więk­

sze rozdrażnienie i jeszce gorętszą tę­
sknotę do takich przywódców, którzy 
się nie ulękną w ostatniej chwili i będą 
mieli odwagę pójść na ich czele aż do 
końca. I  gdyby w tej chwili znalazł się 
w B i i m n n j i  Lenin ze swoją żelazną ko­
hortą, panowie Maniu i Mihalache mo­
gliby bardzo rychło zrozumieć, jakie 
siły wywołali z uśpienia, z jakim żywio­
łem pozwalali sobie niebacznie igrać.

W r. 1917 soc.ja.l-rewolucjoniści rosyj­
scy byli tymi, któnzy najbardziej poroz- 
puszezali gęby po wsiach. Nie mając 
ani jasnego programu działania, ani na­
wet nie chcąc go mieć naprawdę, pu­
ścili tylko język na pytel i zaczęli na 
gwałt pouczać masę chłopską, która już 
paliła i mordowała, co ona ma robić, j a ­
kie są jej prawa i jaką  jest jej potęga. 
I ta masa chłopska poszła za nimi. Przy 
wyborach do K c-istytuanty rosyjskiej, 
która obradowała tylko jeden dzień i zo­
stała rozpędzona przez jednego m ary­
narza Zalizniaka na rozkaz Lenina, so- 
cjal-rewokic jon iści na 36 miljonćw gło­
sów oddanych w .54 okręgach wybor­
czych zebrali na swoje listy przeszło 20 
miljonów głosów. Więc znowu było zja­
wisko, że lud rosyjski w ogromnej swo­
jej większości poszedł za demagogami, 
którzy nie zdawali sobie sprawy z siły 
konia, na którego niebacznie wskakują, 
którzy też ani nie wiedzieli dokąd na 
tym koniu jechać, ani nawet nie bardzo 
chcieli wogóle jechać.

Lenin stojący z boku na czele SFojej 
mniejszości, przypatryw ał się ternu wi­
dowisku i czekał tylko na moment, kie­
dy niewprawny jeździec na apokali­
ptycznym koniu złoży pierwszy dowód 
swojego strachu i swojej nieznajomości 
reguły jazdy, aby podciąć konia batem 
i w ten niezawodny sposób strącić sła­
bego i nieumiejętnego jeźdźca z jego 
potężnego grzbietu.

Socjal-rewolucjoniści rosyjscy od łat 
dziesięciu tułając się na emigracji, na­
rzekają gorzko na Lenina, że „ukradł 
im program agrarny". Ale Lenin ukradł 
im nie program ale poprostu konia, na 
którego niebacznie wskoczyli, ani poję­
cia o jeżdżeniu ani odwagi do niego nie 
mając.

Takie są rezultaty każdej demagog.ji, 
która używa i nadużywa wielkich słów 
do małych celów. Albo taka fałszywa 
gra kończy się humorystycznym fia­
skiem, jak  obecnie w Rumunji, które 
nawet owe małe cele czyni ostatecznie 
nieosiągalnymi, albo też w pewnym 
punkcie grę tę podejmuje inny, zdecy­
dowany na wszystko hazarder i wtedy 
następuje katastrofa  taka, jaka  zda­
rzyła się w Rosji.

Demagogowie rumuńscy mieli na 
szczęście tyle zdrowego instynktu, że w 
ostatniej chwili wybrali raczej własną 
katastrofę polityczną niż katastrofę na­
rodową i państwową. Ale rezultatem 
tego jest, że rząd, który takiemi środka­
mi zwalczali, czuje się dzisiaj z pewno­
ści ą  mocniejszym, niż kiedykolwiek, 
ponieważ okazało się oto dowodnie, że 
stanowi on jedyną siłę zorganizowaną, 
ponieważ nie zastosowawszy żadnego 
środka gwałtu opanował sytuację.

Ale czy masy chłopskie zabrały ze so­
bą do domów tę energję protestu i bun­
tu, którą pragnęły wyładować, która im 
ciąży i spokoju nie daje. Po ich powro­
cie do domów głuchy ferment będzie 
jeszcze silniejszy, wybuch jeszcze ła t­
wiejszy. Kto zaś zaręczy, że pewnego 
dnia nie znajdzie się jednak ktoś, kto 
wskaże im drogę i kto je tą drogą aż do 
końca poprowadzi.

Nie tylko w Rumunji ale wszędzie ra ­
d y k a l e  strop u i pt w a popełniają ten 
błąd, żc nie zdają sobie jasno sprawy z 
siły tego ognia, którym tak chętnie igra­
ją, że zapominaja o tern, iż demagogja 
jest tylko z pozoru środkiem łatwym i 
pewnym, w rzeczywistości zaś jest ona 
środkiem najtrudniejszym  i najbardziej 
zawodnym.

Masa niezadowolona jest żywiołem, 
z którym jak  z wszelkim żywiołem igrać 
lekkomyślnie nie wolno. Nie rozumieli 
tego demagogowie rumuńscy i na szczę­
ście dla Rumunji ośmieszyli się tylko 
sami. Mogło jednak być całkiem ina­
czej.

O dv z nanczki, którą dostali demago­
gowie rumuńscy, wysnuli właściwą 
naukę demagogowie także innych kra­
jów.

JA N  W A Ś N IE W S K L

„PRZED ZAGŁADA
(Ciąg dalszy).

P rzy śp ieszy ł k roku , o ile pozw ala ła  n a  to n a ­
tłoczona u lica . T eraz oprócz przechodniów  
m usia ł m ijać ludzi, s to jących  przy sk lepach  
e żyw nością , tłoczących  się i sp y ch a jący ch  
w zajem n ie . Spotw iali, o ch ryp li polic janci le- 
d.wie u trzy m y w ali ow ą c iżbę  u drzw i sklepów  
G dyby n ie  to, że u licam i m aszerow ały  r a i  
w raz  silne oddziały  w ojskow e, du d n iąc  m iaro ­
w ym  krokiem  po b ruku  i k rąży ły  u łań sk ie  p a ­
tro le , tłum  b y łby  się rzu c ił n a  sklepy. N ie­
k tó re  w iększe firm y, szczególniej jub ilerzy  i 
sk lepy  konfekcyjne zapuśc iły  ciężkie żaluz je  
n a  okna w ystaw ow e i d rzw i. Mimo to, a  może 
w ła śn ie  d latego, jak ieś c iem ne, w y ch u d łe  in ­
d y w id u a  k rąży ły  ciągle pod tem i sk lepam i jak 
liy jeny , w ęszące trupa . Co c h w ila  w szczy n a ła  
się a w a n tu ra , bo patro le  często  gęsto a resz to ­
w a ły  podejrzanych  w łóczęgów , lub zbyt nie­
k a rn y c h  z ogonków , a  podniecony upałem , 
s tra szn ie  zdenerw ow any  i ru ch liw y  tłum  s ta ­
w a ł w ich obronie. R az  w raz  w y b u ch a ły  
sp rzeczki, p rzek leństw a , to gruby, lub u rąg li­
w y  śm iech. W idać było, że w ięzy społeczne 
rozp rzęga ją  się z godiziny n a  godzinę i rw ą  w 
s trzęp y . T ym czasem  jeszcze policja i wojsko 
grozą u trzy m y w ały  jaki tak i porządek.

„Ale gdy i im — co jest do p rzew idzen ia  — 
Eagrozi głód, to jako uzbro jen i będą panam i 
ty c h  tłum ów  i zaczn ą  się jakow es okropne raa- 
eow e rzezie" —  pom yślał profesor. —  „Kto 
w ie, czy  nie na jlep iej uc iekać  stąd  n a  w ieś, 
lu b  p rzynajm n ie j uzbroić się n a  w szelk i w y­
p a d e k ? "

Tak rozm yśla jąc , skręcił w od ludną u licz ­

kę, p rzy  k tó re j zn a jdow ał się szpital. Jak ież 
by ło  jego zdziw ien ie , gdy na w arcie  za że la ­
z n ą  k ra tą  fu rty  spostrzek ł K rum pkego. Poata 
w  za obszernym  m undurze , zgarb iony , łaz ił 
•tam i z pow rotem , trzym ając  n a  ram ien iu  k a ­
rab in  jakby  kłon icę, że mu się w  m arszu  po­
ch y la ł to w tę , to w  ow ą stronę.

Jako  krótkow idz nie dostrzegł profesora, bo 
chodził w zd łuż  p a rk an u  i b y ł.o  k ilka kroków  
od fu rty . P rofesor z ak la p a ł w  k lam kę. P oeta  
się p rzes traszy ł i zw rócił n a ty ch m ias t ku n ie­
mu. Z m ru ży ł oczy, pochylił nap rzód  i n a s ta ­
w ił k a ra b in  w k ie runku  b ram y.

—  Nie bój się, rycerzu! —  rzek ł T alczyń- 
ski —  to ja : n iedoszły  b o h a te r tw ojej now eli. 
Odłóż śm iercionośne n arzędzie  i puść m nie.

K rum pke poznał go po głosie. W y ją ł z  prze­
paścistej k ieszen i sw y ch  za  obszernych  spodni 
klucz i o tw orzy ł furtkę.

—  N iech pan w chodzi, profesorze.
—  W idzę, że um iesz się, o zło tousty , zak rę­

cić koło in teresu . W ty ch  n iepew nych  cza­
sach  rzeczyw iście  lepiej z k a rab in em  w gar­
ści u ponurego A resa służby  odpraw iać, niżli 
porać się z piórem.

K rum pke s ta ł nieco zm ieszany
—  Ale jak im że to sposobem  tak  łacno  od­

m ien iłeś pegaza n a  k a rab in ?
—  W stąp iłem  n a  ochotnika.
—  Proszę! To w erb u ją?
—  No, nie... A le m nie jakoś...
—  A ha: „jakoś"; No tak , poeci to u lub ieńcy  

|bogów .
j —  Nie żartu j, profesorze, w szystko  to jest 
I zby t pow ażne.

— A, u d jab ła , to i pan  w reszcie dostrzegł 
w tem pow agę?! S trach  p an a  obleciał, że mo­
żesz zginąć i s tąd  to karab in isko  n a  plecach. 
O, poeto ,, to in n y ch  chcesz  m ordow ać, by sa ­
m em u w yjść ca ło ?  Nie bój się i  tak  p rzepad­

niesz, a  w raz  z tobą tw ory  tw ej w yobraźn i. 
Pow iedzm y o tw arc ie : nędznej w yobraźn i. Mó­
w ię n ę d z n e j  i p rzyznasz , że m am  rację. 
Go gdy dopiero te raz  w ierzysz  jakotako, że to 
w szystko  zczeźnie , a  przedtem  gdym  c i mó­
w ił, nic się w  tw ej tw órczej głow ie n ie dz ia­
ło, to jakżeż mogę nazw ać ow ą fan taz ję?

—  Jeszcze i te raz  Św ietnicki...
—  No, dobrze, dobrze —  p rze rw a ł T alezyń- 

ski i, m ijając  go, ru sz y ł do szp ita la .
W  d rzw iach  w ejściow ych s ła ł  m łody, w y 

soki i prosty jak św ieca oficer.
—  Co pan  tu  robi? —  zw rócił się do Tal- 

czy  liski ego .
—  Jestem  k u rac ju szem  —  u śm iech n ą ł się, 

•i już c h c ia ł skręcić  w  praw o n a  schody, gdy 
w tem  drzw i kan ce la rji się o tw arły  i s tan ą ł 
w  n ich , jako podporucznik  —  Szpikow ski.

Profesor d rgnął. Długo pa trzy ł n a  niego, a  
w reszcie w olno i dobitn ie w ym ów ił:

—  Podleci
—  Co?
—  Tak. Bo zam ia st tam  być  u p racy , za ­

m iast pocieszać tych , k tó rzy  w arju ją , co jest 
pańsk im  psim  obow iązkiem , pan  ucieka do 
w ojska , by żyć. Gdzież tw e ideały , tw e dobro 
spo łeczne, w  im ię którego n ib y -c ią g le  d z ia ­
ła łe ś?

T w arz Szpikow ski ego ob la ła  się purpurą. 
W ściekłość w y k rzy w iła  m u ry sy  i b ły s ła  za- 
c iśn ę tem i zębam i.

— Milcz! —  w ysycza ł i, z ac isk a jąc -p ięśc i, 
zb liża ł się k u  T alczyńskiem u.

Ale ten  się w yprostow ał i 'trz y m a ją c  go 
s « 'ym  w zrokiem  w  oddali, jak  dziką bestję, 
rzek ł dobitnie.

—  R zuć się, spróbuj
Szpikow ski poham ow ał się i  jak b y  o d e ­

pchn ię ty  w zrokiem  co fn ą ł do  k an ce la rji, z a ­
trzasnąw szy  d rzw i za sobą . . . . . .

T alczyńsk i ru szy ł do swojej celi.
—  Tak dz ia ła ją  idealiści... — m ruczał.
Gdy z n a la z ł się w pokoju, poczuł ogrom ny

głód i pragnien ie . Z chciw ością  rzucił się n a  
k ara fk ę  z w odą, a  chociaż b y ła  c iep ła , w y­
pił łapczyw ie  k iika szklanek. O detchnął Z a­
dzw onił n a  san ita riu sza , a  gdy ten  się z jaw ił, 
r z e k ł :

—  Jeśćl
S an  ta.rjusz rozłoży ł ręce.
—  O biadu już n iem a, a  na  kolację pan po­

ruczn ik  kaza ł w ydać tylko ćw ierć rac ji ch leba .
—  Czy ty lko  m nie?
S an ita riu sz  ch w ilę  nie odpow iadał.
—  Nie, w szystk im . Ja  sam  głodny. Tylko 

wojsko dostaje ca łe  racje.
—  W szystko jedno. P rzy n ieś  mi!
—  Ale m leka n iem a, ty lko  herba ta .
P rofesor dostał szk lankę herba ty  i m ały  k a ­

w ałeczek  chleba’, k tó ry  podniecił ty lko jego 
apety t. Z ły , głodny, w y czerp an y  chodził po 
pokoju. Po pew nej chw ili rozległo się lekkie 
pukan ie  i u k aza ła  się w drzw iach  pan i T yl­
da. W yraz  c ie rp ien ia  niby m gła su b te ln a  po­
k ry w a ł zw y k łą  jej tw arzy  słodycz, u s ta  w u- 
śm iechu  m im ow olnie pochylały  się w dół i 
w  oczach  m igotał sm utek.

—  P a n i tu ta j?
—  Tak. W stąp iłam  do szp ita la , aby  praco­

w ać, aby  tym , k tórzy  za  ch w ilę  będą um ie­
rać, lub już u m iera ją  słodzić osta tn ie  chw ile  
i w ten sposób k raść  z łem u  ich dusze, a  od- 
dąw ać  Bogu.

— K raść?
—  T aki M yślę, że gdy o sta tn ie  słow a k o n a ­

jącego niie zg rzy tn ą  p rzek leństw em , lecz ozwą 
się jako b łogosław ieństw o, to i duszę odda­
łam  W szech-M iłości.

T a lczyńsk i się zadum ał.
"    (Cią* dalszy nastąpi).
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E flfioaiBisfii bindseMowef.
W arszaw a , 11 m aja. 

P o  wtznowieinitu posiedzen ia  kom isja  budże­
to w a  Sejm u p row adziła  w  d a lszy m  ciągu  d y ­
skusję  nad  budżetem  m in is te rs tw a  sp raw  w e­
w n ę trz n y c h . P rzem aw ia ł pos. D ębski CS1>r. 
G hł.) M óry postaw ił w n iosek  o zm nie jszen ie  
dochodów  z k a r  ad m in is tracy jn y ch  e 6 9 mil. 
ma 1.9 miii. zł. oraz o zm niejszen ie  Inndnszu  
dyspozycyjnego.

Pos. dir D ybcsk i (BBW R) podkreśla, że bu ­
dże t d ep a rta m e n tu  zdrow ia jest za  m ały . —  
M ów ca poruszał d a le j sp raw ę  wallki z g ruźli­
c ą  1 cho robam i w eneryczm em i i dom aga się 
p rz y z n a n ia  zdrojow iskom  k ra jow ym  pew nych  
ulg, aby  sku teczn ie  m ogły konkurow ać z z a ­
k ła d a m i zagranicznem u. Pos. G rnenbanm  po- 
truszaJ sp raw ę nad u ży ć  w yborczych  oraz sp ra ­
w ę  o byw ate ls tw a . Po p rzem ów ien iu  pos. K ray- 
czyrskieyo (K lub n iem ieck i) pnz-ewodtwiczący 
earządizil przerw ę w  o b radach  kom isji do g. 
4.30 popołudniu.

N a  popołudniow ym  posiedzen iu  pos. Lew  
B aczy ń sk i (ulkr. socj. rad . str.) o raz  pos. O sie­
w icz  (ki. ulkir. b ia ło ru sk i) o św iadczy li im ieniem  
ew y ch  k lubów , że będą  glosow ać p rzeciw  b u ­
dżetow i, Pos. G zetw ertyńsk i uw aża , że budżet 
m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ę trzn y ch  jest tak  sa ­
m o rozbudow any  jak  i inne  budżety  i d latego 
te ż  stro n n ic tw o  jego postaw i w niosek  o zm n ie j­
szen ie  tego bu d że tu  o 10.600 ty s . zł.

Pos. Sanojca (BBW R) stw ierdza,, iż  za rzu t, 
Jakoby w ład ze  pop ierały  i fin an so w ały  akcję 
w y borczą , jest n iep raw dziw y . Inne  s tro n n ic ­
tw a  roizporządizaiły większe-mi sum am i n a  w y ­
b o ry  n iż  bldk B BW R . PP S  i W yzw olen ie  do­
b rze  w iedzą , że m in is ters tw o  n ie  robiło w ybo­
rów , bojów ki is tn ia ły , a  w iece rozb ijano  i 
p rzed tem . W nioski s taw ian e  n a  kom isji bu­
dżetow ej n ie  są  rzeczow e, nic nie po prem ią, a 
ra c z e j s ą  ty lko  dem agagicznem i d em o n stra ­
c jam i. Jeżeli p rzeciw nicy  obecnego rząd.u s ta ­
n o w ią  w iększość, to n iech  zgłoszą w niosek 
n ieu fn o śc i do rządn . W reszcie  p rzeciw nicy  
rz ą d u  podczas w yborów  n ad u ży w a li n azw isk a  
M arsza łka  P iłsudsk iego . P on iew aż  niikt n ie po­
tr a f i ł  s tw orzyć n o w eg o  rz ąd u , przeto  są  tedy  
dw ie drogi albo pójść z rządem , albo żądać 
ro zw iązan ia  Sejm n. Takiego w niosku  n ik t nie 
p rzed s taw ił.

P oseł K iern ik  (P iast) s tw ierdza , że s tro n ­
n ic tw o  m ów cy trak tu jąc  budżet ze stanow iska  
rzeczow ego i potrzeb  p ań stw a , będzie głosować 
za  n im , pop ierając rów nocześn ie  w szystk ie  o- 
szczędnościow e w nioski, o ile będą uzasad n io ­
n e , a  zw łaszcza  poprze w niosek o z redukow a­
n ie  funduszu  dyspozycyjnego do w ysokości z 
r . ub.

Po  ukończonej dyskusji nad  budżetem  m i­
n is te rs tw a  sp raw  w ew n. z a b ra ł głos m in is te r 
gen. Skadkow ski.

Przemówienie min. SPłaóM sU iego.
M iniony okres d z ia ła ln o śc i mojego resor­

tu  — m ów ił p. m in is te r —  m ożna nazw ać 
okresem  re ło rm y  adm in is trac ji tak pod w zglę­
dem  o rg an izacy jnym , jak i p rocedura lnym . 
R eform a do tyczy ła  też du ch a  adm in is trac ji, 
k tó ry  się w y raża  w odm iennym  stosunku  
w ład z  do ludności. Z niesien ie  tym czasow ego 
W y d zia łu  Sam orządow ego w M ałopo'sce by ­
ło rów nież pom yślane, jako dążen ie  do u n ifi­
kacji.

R efo rm a sy s tem u  p racy  w ad m in is trac ji 
do tk n ę ła  także strony  k an ce la ry jn o -m an ip u la - 
cy jnej, co pozw oliło na zm niejszen ie  etaiów  
p erso n a ln y ch . W la tach  1926 i 1927 liczba u- 
rzędników  w  cen tra li zo stała  z redukow ana  z 
330 n a  270, m im o w zrostu  agend  m in is te r­
s tw a .

S tan  bezp ieczeństw a  ogólnego pod w zglę­
dem przestępczości k ry m in a ln e j popraw ia  się 
s ta le , zw łaszcza  w w ojew ództw ach w schod­
n ic h . T rudn ie j opanow ać szpiegostw o W z. r. 
z likw idow ano  około 70 afer szpiegow skich, 
a re sz tu jąc  264 szpiegów.

W alk a  ekonom iczna m as robo tn iczych  p rzy ­
b ra ła  form y łagodniejsze.

W stosunku  do kom unizm n rząd , k tó ry  re­
p rezen tu ję , u w aża , że k ierunek  ten dezorga­
n izu jąc  życie gospodarcze, u n iem ożliw ia jąc  
zgodne w spółżycie  narodow ości, n ie  m oże być 
lepalizow any .

P rz y  konfiskow an iu  pism  stosow ałem  św ia­
dom ie ostrzejsze k ry te rja  niż gdzieindziej, je­
d n ak  w m iarę  uspokojenia się stosunków  n a ­
cisk będzie się zm n ie jsza ł 

K onieczność u trzy m an ia  funduszu  dyspozy­
cyjnego jest w  Polsce w iększa n iż  w in n y c h  
p ań s tw ach . Jesteśm y  państw em  m łodem , 
m n ie j zw arłem  i okrzepłem  pod w zględem  o r­
g an izacy jn y m , u obcych czynn ików  rodzi się 
"więc nadzie ja , że drogą uboczną  będą m ogły 
w p ły n ąć  na  nasze  życie w ew nętrzne . W y k ry ­
cie w ięc tak ich  zam ierzeń  i  pa ra liżo w an ie  ich 
w ym aga  kosztów .

O ddaję przy  tej sposobności na leżne  u z n a ­
n ie  policji państw ow ej. Z adan iem  policji jest 
w sp ó łd z ia łan ie  w  sp raw ach  obrony państw a. 
O rganizacja  jej oparta  jest n a  podstaw ach  ta ­
k ich , aby  n a  w ypadek  w ojny m ogła służyć  
jako w ojskow y korpus b ezp ieczeństw a, je­
dnakże  bez w cie lan ia  policji do w ojska w cza­
sie pokoju. Z a rzu t m ilita ry zac ji policji jest 
w ęc n rs łu szn y , gdyż poza ew en tu a ln y m  okre­
sem w ojennym  podlega ona całkow cie w ła ­
dzom  adm in is trac ji ogólnej. D uży nacisk  po­
łożony  jest n a  w yszkolenie policji B icie oby­
w a te li przez policję zostało  u zn an e  za  bez­
w zględnie  n iedopuszczalne , n a to m iast zao­
strzono  za rząd zen ia  up o w ażn ia jące  policję do 
uży c ia  b ron i. P race  n ad  p rzygotow aniem  n-

staw  o nstro ju  sam orządu  posunął rząd  z n a ­
czn ie  naprzód . Oprócz tego dąży  do w zm o­
cn ien ia  sam orządu  pod w zględem  p raw n y m  i 
gospodarczym .

N astępnie om aw ia  p. m in is te r działalność 
ap row izacy jną  swego reso rtu , k tó ra  ch a rak te ­
ryzuje się przejściem  od m etod zw alczan ia  
d rożyzny  środkam i po licy jnym i do zarządzeń  
gospodarczych.

W dziale  s łużby  zdrow ia podjęto energ icz­
n ą  akcję porządkow an ia  i  oczyszczenia osie­
dli, celem  p rzec iw d z ia łan ia  chorobom  zak aź ­
nym . S tan  hoteli, zajazdów , n aw e t re s tau ra - 
cyj w w iększych  i m niejszych  osiedlach jest 
już n aw et zadow ala jący  Z arów no w m iastach  
jak po w siach  postaw iono dużo now ych  u- 
stępów . Na ogólną ilość domów po w siach w y­
noszącą 3,076.263 p rzy p ad a  obecnie ustępów  
1,677.742. P rzyby ło  w osta tn im  roku 442.172.

W zakresie  s tosunku  do m niejszości n a ro ­
dow ych  zarząd zen ie  w yborów  sam orządow ych  
dopuściło  do decyzji w sp raw ach  gospodar­
czych  na  te ren ach  m ieszanych  także m niej­
szości narodow e. W ydano zarządzen ie  o u ż y ­
w an iu  przez urzędn ików  w ustnem  porozn- 
m ien in  się języków  m niejszościow ych . W tro ­
sce o polepszenie się w arunków  życia  n a  te ­
ren ach  w schodn ich  M. S. W. zain icjow ało  
szeroką akcję pom ocy kredytow ej dla dro­
bn y ch  ro ln ików  w w ojew ódzw ach w schodn ich  
i w e w schodniej M alopolsce.

Z kolei p. m in is te r odpow iada n a  za rzu ty  
posła B aczyńskiego co do rzekom ej sw ej n ie ­
naw iśc i do ludu ukra ińsk iego  i stw ierdza  m a­
łostkow ość jego zarzu tów , że jakoby k ilk a n a ­
ście k ilogram ów  m ąk i czy  skóry  w czasie  ak ­
cji pomocy przy w y lew ach  we w schodniej Ma- 
łopolsce nie doszło n a  m iejsce przenaczem ia, 
gdy w rzeczyw istości k i’k an aśc ie  ty sięcy  k i­
logram ów  m ąk i dochodziło d la  dotłu iiętej lu ­
dności.

P. m in is te r kończy odpow iedzią n a  przem ó­
w ien ie . dotyczące w yborów .

L iczyliście panow ie, że z pośród 444 po­
słów  poprzedniego Sejm u, rząd  zdołał z a sk a r­
bić sobie zau fan ie  siedm iu, a  bodaj pięciu po­
słów , chociaż rząd  form alnie z w oli Sejm u 
trw a ł n a  stan o w isk u  i jem u to p rzypadło  w  u- 
dziafe pow itać Sejm  nowo w y b ran y .

Jeżeli to było m ożliw e, to jasnem  jest i p a ­
now ie sam i to odczuw aliście  dobrze, że siły  
rząd n  m ierzy ły  się przed w yboram i nie cen- 
nem  z resz tą  poparciem  jednostek  z pośród po­
słów  poprzedniego Sejm u, ale, że siłą  tego i 
rządu  jest m oralne  poparcie  okazyw ane m u 
przez opinję całego kraju .

Czy w tych  w aru n k ach  dziw i to panów , że 
rząd poprostu czynn ie  i  sam odzie ln ie  w y s tą ­
pił w akcji w yborczej?

Czy może dziw ić panów , że rząd , którego 
p racam i k iern je  p rem jer, M arszałek  P iłsu d ­
ski, mógł się spodziew ać,, iż do now ego Sej­
mu w prow adzi grupę posłów  liczebnie rów ną 
p rzyna jm n ie j sile każdego w iększego s tro n n i­
c tw a?

Czy panow ie szczerze jesteście p rzekonani,
że ilość posłów B. B. W R jest n ierów nom ier­
n ie  duża w sto sunku  do au to ry te tu  im ien ia  
szefa rz ąd u ?

Są to p y tan ia , na które panow ie n ie  dajecie 
w yraźne j odpow iedzi, ale odpow iedź pośrednią 
dostateczn ie  w y raźn ą  odnieść m ożna z w aszej 
tak ty k i w yborczej.

P anow ie  p o stan aw iac ie  zbadać  siprawę n a ­
dużyć w yborczych . Gotów jestem  sam  pomóc 
w tein, a lbow iem  n ie  zn am  nad u ży ć  dokona­
n y ch  na  moje polecenie, czy za m oją w iedzą. 
N atom iast będę m ia ł m ożność p rzedstaw ić  
w tedy  panom  dłnższe opracow anie o w aszym  
sto sunku  do szefa rządu  w okresie w ybor­
czym . Dowiodę panom , że ten stosunek  by ł 
zasadn iczem  hasłem  w yborów , dokoła którego 
toczy ła  się w alka , i w ów czas zobaczą pano­
w ie, iż tak ty k a  w yborcza w ielu  z pośród w as, 
dziś tak  opozycyjnie nastro jonych  jest w iel- 
kiem  nadużyc iem  w yborczem , bo jest św iado- 
mem przekręceniem  w oli w yborców .

N a tern m iejscu śm iem  też zaepw nić p a ­
nów , że jako m in is te r sp raw  w ew n ętrzn y ch  
w rządzie  M arszałka P iłsudskiego, dopóki jego 
zau fan iem  się szczycę, póty p rzekonany  je ­
stem , że obow iązki sw oje sp raw n ję  zgodnie z 
is to tnem  dobrem  R zeczypospolitej.

p rzypad łyby  w udzia le  n a  4 m iejsca w  k a m i 
sji —  3, dla PPS jedno.

O parli się tej propozycji p rzedstaw icie le  in ­
n y ch  klubów , dom agając się zasto sow an ia  sy ­
stem u dotychczasow ego, w edług  którego ko­
m isja obsad zan a  jest po jednym  z 4 n a jlicz ­
n ie jszy ch  klubów , a  w ięc B BW R , PPS , W y­
zw olen ia  i ZLN BBW R n ie  akcep tow ał tej 
propozycji, zaproponow ał na to m ias t kom pro­
mis, aby  Blokow i zostały  p rzyznane  dw a m iej­
sca, zaś dw a n a s tęp n y m  co do liczebności 
klubom . I ta  p ropozycja zo sta ła  odrzucona, 
w sk u tek  czego pos. W yrzykow ski zapropono­
w a ł odroczenie da lszych  obrad  do godz. 4.30 
popołudniu.

Posiedzenie komisji wojskowej.
(T e le fo n e m  od naszego k o re s p o n d e n ta r

W arszaw a , 11 m aja. Pod przew odnictw em  
pos. pu łk . P ierackiego (BBW R) odbyło się dziś 
posiedzenie kom isji w ojskow ej, na którem  u s ta ­
lono k an d y d a tu rę  poselską do kom isji rekw i- 
zycy jne j pnzy MSWojsIk. K andydatem  tym  zo­
s ta ł pos. P a jąk  (PPS).

N astępnie  rozdzielono re fe ra ty  22 dekretów  
p rezy d en ta  R zplitej. do tyczących  sp raw  w oj­
skow ych. M. i. re fe ra t dekretu  o pow szechnej 
służb ie  wojskow ej przydzielono pos. L ieber- 
m anow i (PPS), dek re t do tyczący  m ary n a rk i 
pos. L angerow i (W yzw .).

W a n e  posła sociiackiega sadom.
N a wcacirajazem posiedzeniu  sejm ow ej ko­

m isji regulam inow ej obradow ano n ad  w nio­
sk am i w  spraw ie w ydan ia  sądom  posłów  tra k ­
cji kom unistycznej posła Sochackiego i W l. 
B aczyńskiego.

R eferen t pos. D ziednszycki (B. B.) postaw ił 
w niosek o w ydan ie  pos. B aczyńskiego. W yda­
nie popiera w icem in is te r spraw ied liw ości Car 
o raz przedstaw icie le  rządu .

I
Pos. P u żak  (PPS) zg łasza  w niosek o n iew y- 

dan ie . W glosow aniu 7 posłów ośw iadczyło  
się za, 7 p rzeciw  w ydan iu . W obec takiego w y - 
n iku  pow sta ła  w ątp liw ość w  spraw ie  zastoso­
w a n ia  reg u lam in u , p rzew odniczący  bow iem  
n ie  sko rzysta ł 2 p rzysługującego m u p raw a  
głosu. K om isja u ch w a liła  przeto odroczenia 
ostatecznego za ła tw ien ia  tej sp raw y  aż  do po­
rozum ien ia  się przew odniczącego z  m a rsza ł­
k iem  Sejm u.

N astępn ie  re fe ren t om ów ił sp raw ę w y d a n ia  
pos. Sochackiego, s taw ia jąc  w niosek  o w yda­
nie go. Pos P u żak  i tym  razem  zg łasza  w n io ­
sek o n iew ydan ie .

K om isja 7 głosam i przeciw  6 u ch w a liła  w y­
dać posła Sochackiego.

N astępnie przew odniczący  p rzed staw ił kom i­
s ji poruszoną przez m arsza łk a  Sejm u sp raw ą 
ipos. Roji (Str. Chł.), k tó ry  w szed łszy  do Sej­
m u, w  piśm ie w ystosow anem  do m arsza łk a  
zaw iadom ił go, że od 5 la t d z ierżaw i od p a ń ­
stw a fo lw ark . M arszałek  pjsm o to skierował: 
do kom isji regulam inow ej, aby  o rzek ła , czy z a ­
chodzi kolizja p rzew idz iana  a rt. 22 k o n sty ­
tu c ji w pełn ien iu  obow iązków  poselskich prze-z 
posła  Roję ze w zględu n a  is tn ie jącą  dzierżaw ę. 
Poniew aż ko n sty tu c ja  p rzew iduje, że ty tko W 
tym  w ypadku , gdy poseł uzysku je  d z ierżaw ą 
zachodz i kolizja k o n sty tu cy jn a , kom isja  w y ­
ra z i ła  jedinomvśI nie opinję, że w  danym  w y­
p ad k u  n iem a żadnego pow odu do zastosow a­
n ia  a rł. 22 konsty tucji.

W ic f m a r s z . D o s n e r  za s fe p u je  
m a r s z . S zu m a ń s k ie g o .

W arszaw a , 11 m aja  (PAT). W zw iązku  Z 
•kilkutygodniowym  w yjazdem  m arsza łk a  S ena­
tu u rzędow anie  w  Senacie  n a  czas nieobec­
ności m arsza łk a  ob ją ł w icem arsza łek  S en a tu  
St. Posner.

Rokowania polsko-litewskie w Kownie
maią przebieg pomyślny.

(Te legram  wl. „N ow ej R e fo rm y") .

K owno, 11 m aja. Podczas gdy p. W aldem a- 
ra s  prze n d y w a l w rozm ow ie z d z ien n ik a rza ­
m i w ojnę, litew scy  delegaci do podkom isji roz­
rach u n k o w ej u zasad n ia li, w  sposób z resz tą  
rzeczow y i n .iedrażniący , a n aw et z ca łą  dobrą 
w olą — trzec i p u n k t odszkodow ań, to znaczy  
za  u trzy m y w an ie  zw iększonej arm ji, i to nie 
tyliko z powodiu a locji gen. Żeligowskiego, ale 
też  obecnie a  może i na  przyszłość.

W czasie  w czer aj szych  obrad podkom isji 
rozrachunkow ej Liitw.inl rozszerzy li postu la ty  
o dszkodow an ia  za akcję  gen. Żeligowskiego 
n a  O rany , t. zn. na w ypadk i, k tóre m iały  
m iesce n a  tydz ień  przed akcją  gen. Ż eligow ­
skiego d n ia  20 p aźdz ie rn ika  1920 r.

D elegaci polscy w y s łu ch a li tego postu la tu , 
n ie  za jm ując  wobec niego s tanow iska , tak  sa ­
mo z resz tą , jak  w obec in n y ch  przedłożonych 
postu latów  litew skich . _

Mimolo jeden  z d z ien n ik arzy  kow ieńsk ich  
rozniósł już radosną  w ieść o zgodzie Polsk i za 
zap łacen ie  5 m iljonów  dolarów  odszkodow ań. 
Jes łto  jednak  cona jm n ie j pobożne życzen ie , n ie  
odpow iadające praw dzie .

S ły ch ać , że dzień  p iątkow y będzie  dniem  
decyzji, spodziew ają się bow iem  w ręczen ia  od­
pow iedzi litew skiej n a  polski proj’ek t p ak tu  o 
n ieagresji. Poza tom  w  p ią tek  m a być zakończo­
n y  p ierw szy  e tap  prac podkom isji ro z rach u n ­
kow ej.

(T e legram  w ła sn y  „N. R e fo rm y " ) .

K owno, 11 m aja. P rzew odn iczący  litew skiej

podkom isji rozrachunkow ej gen. Z em kiew icius, 
■z k tórym  dziś rozm aw iałem , ośw iadczy ł mi, 
że spodziew a się, iż w  ciągu p ią tkn  opraco­
w an y  będzie ze strony  polskiej ca ły  m ate ria ł.
S trona  polska zapozna łaby  się w  ten sposób 
dok ładn ie  z p rzedłożonem i przez L itw ę d ezy ­
dera tam i.

N a moje zap y tan ie , czy  kw estja  odszkodo­
w a ń  za  u trzy m an ie  a rm ji n ie  jest raczej poli­
ty czn a , a  nie te ch n iczn a  i że rozp a try w ać  ją 
na leża łoby  racze j na inne j p łaszczyźn ie , gen. 
Z em k iew ic iu s  p rzy ch y la  się do tego poglądu. 
Osobiście z w yników  prac podkom isji rozra ­
chunkow ej gen. Z iem kiew icius jes t zadow olo­
ny .

P rzew odn iczący  delegacji polskiej Hołówko 
n a  p y tan ia  ko respondentów  w ypow iedział się 
w  tym  sam ym  sensie. P. Hołówko n ie  ty lko 
jest zadow olony z toku obrad, ale nadito „chce 
być op tym is tą"  co  do ich w yniku .

W rzos.

K owna, 11 m aja (PAT). P rem ie r litew sk i 
W aldem airas p rzy ją ł w czoraj baw iący ch  tai 
d z ien n ik a rzy  zag ran iczn y ch , w śród n ich  dizien 
nikairza polskiego, a  m ianow icie p rzedstaw icie­
la  „K urjera  II." W rzos a. D ziennikarzom  ty m  
iprem ier litew ski udizielił w y jaśn ień  na  p y ta ­
n ie  w  sp raw ach  do tyczących  pertrak tacy j pol­
sko-litew sk ich  prow adzonych  obecnie w  Ko­
w nie.

 n—

Zwołanie zgromadzenia Ligi Narodów.
G enew a, 11 m aja  (PAT) P rzedstaw icie l Ko­

lum bii U rn ttia , kolejny przew odniczący  R ady 
Ligi N arodów  zw oła ł zgodnie z regu lam inem  
9-te  zgrom adzenie Ligi n a  dzień  3 w rześn ia
1928 r. Porządek  d z ienny  przew iduje przede- 
w szystk iem  u k o n sty tu o w an ie  się zg rom adze­
n ia , a  w ięc w ybór kom isji w ery fikacy jne j, w y ­
bór przew odniczącego, przy jęcie  porządku dzień

G łosow anie n a d  budżetem  
dzie się w sobotę.

M. S . W . odbę.

Obrady piątkowe.
(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ) .

W arszaw a , 11 m aja. N a piąbkowem posie­
dzeniu kom isji budżetow ej p rzystąp iono  do glo­
sow an ia  n ad  p re lim in arzem  ośw iaty.

Ptrzomawiiiaili pułk. U lrych , jako p rzedstaw i­
c iel rzą.du dii a  obrony pozycji 10 mil. zł. n a  w y ­
ch o w an iu  fiizycz.no oraiz raferenlt S typ ińsk i, 
poczom. odbyło się głosow anie.

P o p o łu d n iu  kom isja  rozpocznie obrady  nad  
p re lim in arzem  m in. sp raw  w ojskow ych, który  
referow ać będzie pos. Kością ikow ski.

spdr o miejsca ut Komisij sKamoiue).
(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ) .
W arszaw a , 11 m aja. K om isja skarbow a pod

przew odn ic tw em  pos. prof. K rzyżanow skiego 
(BBW R) m ia ła  dziś u sta lić  k an d y d a tu ry  cz łon­
ków kom isji kon tro li długów  państw ow ych .

P rzedstaw icie le  BBW R zaproponow ali sy ­
stem  de H ondta, w edług  którego d la  BBW R

nego, u konsty tuow an ie  się kom isyj, w ybór prze 
w odn iczących  kom isyj, w ybór 6 w iceprzew od­
n iczących . Po uk o n sty tu o w an iu  się i przy ję­
c iu  porządku dziennego zgrom adzenie p rzy s tą ­
pi do zb ad an ia  d z ia ła ln o śc i R ady  za czas od 
osta tn ie j sesji jak  rów nież w y k o n an ia  decy- 
czyij poprzedniego zgrom adzenia .

 0------

D z i a ł  ^ f e a d o w ą g ,
K raków , 11 m aja.

AKCJE UTRZYMANE, DOLAR NIECO 
MOCNIEJ.

Dziś w  p ry w a tn y ch  obro tach  p an o w ał n a  
ryinku e foki ów  do chw ili rozpoczęcia  o fic ja l­
nego zeb ran ia  praw ie zupełny  spokój. O broty 
ogran iczone d:o m a ły ch  ilości przy  usposobie­
n iu  w yczeku jącem . K ursa k sz ta łto w ały  się w 
p rzy b liżan iu  następu jąco : B ank  Polski 163.5—  
150, P rzem ysłow y  105, Toham 13.5, Z ielen iew ­
sk i 154— 156, G órka 97.5— 98.5, Chybie 5.20, 
C hodorów  152, E lek trow n ia  57— 57.5, Nobel 
37.5— 38, L okom otyw y 100— 105, Doia-rówika 
80—81.5, Sm iclów  0.27.

N a ry n k u  w alu tow ym  lekkie w zm ocn ien ie  
k ru su  do la ra  p rzy  w iększem  zain teresow an iu . 
Dewiizy bez zm iany . W K rakow ie doi. got. 
8.90— 8.90 1/2, czek i bank . 8.90— 8.90 1/2, w  
W arszaw ie  doi. 8.89— 8.89 3/4, czeki 8.89 3/4—  
8.90.30, w e L w ow ie doi. 8.89 3'4r—8.90 1/4, 

czek i 8.90— 8.90 1/2, w  K atow icach  doi. 8.90—  
8.90 3/4, czek i 8.90—8.90 1/2. B ank  P o lsk i bez 
arndamy.

T
Giełda szwajcarska.

Zurych, U  m ara. (RAT) P a ry ż  20.42, 
L/onidyn 25.3214, N ow y Jo rk  6.18.85, B elgia 
72.4-5, W łochy  27.43, H iszpam ja 87, Ho­
lan d ia  209.37.5, B erlin  124.12.5, W iedeń 73, 
Sztokholm  139.20, Oslo 139, K openhaga 
139.20, Sof ja 3.75, P rag a  15.38, W arszaw a  
58.15, B udapeszt 90.63 >4, B iatogród 9.13.5, 
B ukaresz t 3.21, H-clsingifotns 13.09.

OLBRZYMI ODPŁYW ZŁOTA Z AMERYKI DO 
EUROPY. Z Nowego Jorku donoszą o w ydatnym  
odplyw-ie złota z Am eryki do Europy.

W edług tym czasow ych danych, wywóz złota 
ze Stanów  Zjednoczonych Ameryki Północnej 

osiągnął y kw ietniu b. r. 94,800.0(10 dolarów, 
z czego Francja  zab ra ła  71,741.000, Niemcy —-
5.353.000, Angentyna — 3 m iliony, Bra^ylja —:
1.680.000, W iochy —  6 m iljonów, Anglja — 1 
1,{65.000 i Urugwaj — 3 m iliony dola/rów.

Import złota do Stanów Zjednoczonych A. P. 
w tymsamym m iesiącu osiągnął 8,800.000 dcl.

Pamitfafcie o T. s. L.
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W iadomości Krakowskie.
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Uroczystość Kaniowska w Krakowie.
W  d n iu  dzisiejszym  Kraików obchodzi dzis- JSziuister, pivlik. Kola rok owsiki, m jr. M ajew ski i 

sią/tą roczn icę b itw y >pod K aniow em , gdzie por. Przyborowsfci. P rzy b y ł rów nież b ra ł po­
m iędzy  innym i b o h a te rsk ą  śm ieircią poległ kipt- 
Ba andys.

-U roczystość rozpoczęła  się nabożeństw em  
żałoibnem  w  kościele M arjackim , k tóre w  a sy ­
sten c ji d u ch o w ień stw a  odpraw ił przed o tw ar­
ty m  o łtarzem  W ita  S tw osza  ks. in fu ła t dr Ku- 
kinowski. N a środku  narwy głów nej ustaw iono  
k a ta fa łk , p rzy  k tó ry m  w a rtę  honorow ą pełn ili 
H a lle rczy cy  i d ru ż y n y  sokole. Naczeilne m iej­
sca  przed o łta rzem  zaijęli rep rezen tan c i w ładz  
iz w icew ojew odą D uchem , w icep rezyden t m 
d r S chne ider, dca O. K. gen. W róblew ski, gen. 
S m oraw ińsk i, szef sz tab u  ' pullk. B o k s  ław ie  z, 
kom . p iecho ty  dyw . plik. Mond, ko m en d an t 
p la c u  pułk- K ostrzew ski oraiz delegacje w szy st­
k ic h  pu łków , s tac jo n o w an y ch  w Kraikowie. — 
'Ogólną uw agę a w ra c a ła  postać gem. H allera , 
k tó ry  p rzyby ł specja ln ie  n a  u roczystość do 
K rakow a.

Kolo k a ta fa lk u  u s taw iły  się delegacje w e te ­
ra n ó w  63 roku  ze sz ta n d a re m , Ziw. Inw alidów  
®e sz tan d a rem  oraz  delegacja  Okr. Z arządu  
Zw. Legionistów . Z uczestn ików  b itw y  k an io w ­
sk ie j n a  n abożeństw o  p rzyby li: pułk. K ruk-

'ległego kaip. B randysa . W czasie  nnibożeńsw la 
ch ó r akadem icki oraz o rk iestra  20 pp. w yko­
n a ły  szereg p ieśn i ża łobnych .

UROCZYSTA AKADEMJA.
D alszym  punktem  program u uroczystości 

k an iow sk ie j będzie dziś o godiz. 8 u roczysta  
a k a d e m ia  w  S la ry m  T eatrze , k tó rą  w y p e łn ią :

1) O rk iestra  20 pp. pod b a tu tą  k ap e lm is trza  
m jr- Ju liu sza  S ch ray e ra  odegra C hopina „F an ­
taz je  z dziel". 2) Z agajanie; S tan is ław  T rusz­
k ow sk i, p rezes chorągw i H allerczyków  w K ra­
kow ie. 2) Z naczen ie  b itw y K aniow skiej —  por. 
'M arcin Fnzyiborowski. 4) Chór akadem ick i, 
p ieśn i: Moniuszfco-Gall —  „P ieśń  rycerska"1,
W alew sk i —  „Pożegnanie u ła n a " , G all —  
„P iosenka żo łn ie rsk a11. 5) D ek lam acja : a rt.
d ram - L udw ik R uszkow ski. 6) E m ilja Ambo- 
Tzowa, pieśni: N iew iadom ski —  „W  księżyco­
w a  noc", R apack i —  „Hej słoneczko św ieci ja ­
sn o " , Z w ierzyńsk i —  „C hłopca mego mi za ­
b ra li" . P rzy  fortep ian ie  dyr. Bolek W altek- 
'W alew ski. W stęp  1 zł. i 50 groszy. Dochód 
p rzezn aczo n y  n a  kolonje d la  dziieca.

-o§o -

Mistrzowska orkiestra 20 p. p. wyjedzie zagranice 
w celach propagandy muzyki polskiej.

Ja k  się dow iadujem y, m in . spra.w w ojsko­
w y c h  w ysy ła  m istrzow ską ork iestrę  20 pp. za 
g ran icę . O rk iestra  ta , k tó ra  pod św  i e t nom k ie ­
row n ic tw em  m aj. S ch ray e ra  adobyła  szereg  
p ie rw szych  nagród w licznych  konku rsach  
m u zy czn y ch  Polski, jest p raw d ziw ą ch lu b ą  
tnaiszej a rn iji i K rakow a, gdyż 20 p u łk  p iecho­

ty  jest pu łk iem  t. ziw. D zieci K rakow skich . —  
ś w ie tn y  ten ziespół o rk ie stra ln y  będzie dosko­
n a łą  p ropagandą naszej m uzyki. O rk iestra  w y ­
s tąp i kolejno w R um unii, na W ęgrzech, w  Ju ­
gosław ii, S zw ajcarii, w e W łoszech, H iszpanii, 
F ran c ji, D anjl, Belgji i  H olandii.

-o§o-

s « r c i  na
w Krakowie.

Wstrząsające sceny w chwili stracenia skazańca.
Z chw ilą , gdy zegar na W aw elu  w ybił godz.D ziś w p ią tek  o godz. 7 ra n o  n a  podw órzu 

g m achu  w ięziennego przy  ul. K anoniczej zo­
s ta ł  w y k o n an y  w yrok  śm ierci n a  L udw iku  
B łiachu, c ieśli z Ł ag iew nik , k tó ry  w  roku ze­
sz ły m  zam ordow ał dwoje dziec i w  pow iecie 
bocheńsk im .

Już  od godziny 6 ran o  grom adziły  się p rzed 
gm achem  w ięz ien n y m  tłum y c iekaw ych , k tó ­
ry c h  oddział policji z trudem  pow strzym yw ał 
od w d a rc ia  się na  m iejsce s tra cen ia . W pusz­
c zan o  jedynie  spraw ozdaw ców  prasow ych , 
fun k c jo n a riu szy  sądu  i policji. N a m ałym  
dziedz ińcu  w ięziennym  w  roku od strony  
pfemt u staw iono  szubien icę, liczącą  do 3 m e­
tró w  w ysokości z trz em a  stopniam i. Obok s ta ­
ła  tru m n a  zb ita  z desek.

P o ran ek  był ch łodny . W zdłuż m urów  w ię ­
z ien n y c h  u staw ili się dozorcy, posterunkow i 
policji o raz  garść dopuszczonych  w idzów. Tuż 
p rzed  godiainą 7 p rzyby li sędziow ie S ądu  Okr. 
karnego  z prezesem  Pelzem  n a  czele.

S kazan iec  tym czasem  p rzy ją ł SS. S ak ra- 
m e n ta , n a to m ias t odm ów ił w zięc ia  ud z ia łu  w  
n ab o żeń stw ie , jakie się m iało odbyć w k ap licy  
w ięziennej. Poprzedniego d n ia  pożegnał się z 
s io s trą  i b ra tem  stry jecznym . M atka nie c h c ia ­
ła  się w idzieć  z  synem . Noc spędził spokojnie 
n a  m odlitw ie. Dopiero nad ran em  począł oka­
zy w ać  niepokój.

V u k aza ł się  k a t M aciejew ski w :azŁ ze sw ym  
pom ocnikiem , którego tw arz  z a s ła n ia ła  c z a rn a  
m aska. K at by ł u b ran y  w e frak, lak ierk i, m e­
lonik, ja sn ą  zarzu tk ę  i bałe  rękaw iczk i. Po 
d okonan iu  w stęp n y ch  przygotow ań polecił 
sprow adzić  sk azań ca . Z k o ry ta rza  w ięz ien n e­
go rozległ się k rew  w ży łach  m rożący Krzyk 
trw ogi. Po cliw.ili n,a dziedzińcu u k aza ł się 
skazan iec , p row adzony  przez 4 dozorców , po­
przedzony przez k ap łan a  w ięziennego. S k aza ­
niec op iera ł się gw ałtow nie, w y ry w ając  się ze 
w szystk ich  sił p row adzącym  go. Oczy m iał 
zasłon ięte  n ieb ieską p rzepaską. U bran ie  m iał 
n a  sobie w ięzienne, n a  bosych nogach  czarne  
pantofle.

W ch w ili, gdy go doprow adzono do stopni, 
począł k rzyczeć „O tw órzcie mi oczy, oLwórz- 
c ;e mi oczy!" K at z trudem  w ielkim  zdołał 
m u na ło ży ć  na  szyję pętlę. Skazan iec  bronił 
się do o sta tn ie j chw ili, odpychając k a ta .

re t ia  jednak  zac isnę ła  się koło jogo szyj!, u- 
su n ię te  podstaw ę z pod nóg. Jeszcze parę  kon- 
w u tsy jnych  ruchów .

O becni u ch y lili k apeluszy . L ekarz sk o n sta ­
tow ał śm ierć.

Spraw iedliw ości sta ło  się zadość.

Ginący Kraków.
Z pow odu zb u rzen ia  w  p a rk u  K rakow skim  

ow ego dom u, w  k tó rym  przez pew ien czas 
m ieśc iła  się kom enda S trze lca , um ieśc iła  „N. 
R efo rm a" pod ty tu łem  „G inący  K raków " no­
ta tk ę , IMóreij au to r .zaznaczył pom iędzy in.nemi, 
że ginie s ta ry  K raków , a  pow sta ją  now e dziel­
n ice. Tak jest —  n a  p ery feriach  K rakow a gi­
n ą  m a łe  dom y i dom ki, zac iszne  dw orki pod­
m iejsk ie  z ogródkam i, w k tó rych  zaw sze byw a 
a lta n a , pokry ta  szczeln ie’ dzikiem  w inem . Ale 
g iną tak że  po la  u p raw n e , g iną łąk i, g iną złotu 
zboża  i zielone kobierce traw . P ow sta ją  n a to ­
m ia s t w ie lk ie  kam ien ice , k tó rych  m ieszkańcy  
po ca łodz ienne j p racy  za tru w a ją  sobie żyern i 
spoczynek  p so tam i i k łó tn iam isąsiedzik iem l,po­
w sta ją  now e u lice , p rzychodzi w odociąg, gaz, 
e lek try k a , słow em  w szelak i kom fort.

Tę w alkę  w ielk iego m ia s ta  z p rzedm ieścia­
m i n ap ó ł wiejskiemu, a rów nocześn ie  z o tacza­
jącą  przy rodą op isa ł w sp an ia le  Y erhaeren ,

-o§o
M iasta w ielk ie  is tn ie ją  i ro sn ą  n ie u s ta n n i ,  

ch ło n ąc  podm iejskie dom y i ziem ię. K raków , 
uw oln iony  z k rępu jących  w ięzów  tw ie rd zy , po- 
p rostu  jalk żyw y człow iek w y c iąg a  swoje r a ­
m iona i szalka w ygodnego łoża  W  ten sposób 
ta  i ow a w ieś powoli zam ien i się w m iasto  i 
tam , gdzie jak aś w ierzba  s ta ta  n ad  m iedzą, 
będzie św iecić la ta rn ia  e lek try czn a  n ad  cho ­
dn ik iem . N a to n iem a rad y .

Z resz tą  K raków  przed la ty , nie tak  znow u 
bardzo  dmwnemii tu ż  w  sąsiedztw ie  sam ego 
śródm ieścia  .połykał bez śladu  m ałe dom y. —  
W szak  n a  m iejscu, gdzie obecnie w znosi się 
gm ach Izby hand low ej d p rzem ysłow ej, s ta ł 
sk rom niu łk i hotelik  p iętrow y Ł ysakow skiego 
jeszcze w  roku 1885. A po przeciw nej stron  e 
u licy  D ługiej diomy parterow e s ta ły  m ocno na  
sw oich fu n d am en tach  i nie b rakow ało  im sił, 
ażeby  w y trw ać  do dn ia  dzisie jszego . Ale po­
sz ły  pod kilof.

Na sąsiedn im  z,aisie Pędzlchow ie ten  i ów 
oby w atel starego K rakow a hodow ał k row y, j

francusko-belg ijsk i poeta, t a  w alka sta je  s ię ;k tó re  codzienn ie  w czesnym  ran k iem  ch łopak
w p ro st w strzą sa jącą , kiedy stan ie  do niej 
w ie lk a  fab ryka. Z w ały  popiołu, kupy  odpad­
ków  fab ry czn y ch , ścieki tru jące , n iszczą  każdą 
traw k ę , n a jb a rd z ie j n aw e t u k ry tą  gdzieś w śród 
k am ien i. P ow staje  dokoła p u styn ia , z k tórej 
u c iek a ją  n a w e t na.wy trw a lsze  w róble. Pew ien 
k siąd z , k tó ry  -mógł być profesorem  teologii na 
un iw ersy tec ie , a  z  pogardy dla nmirów wielko-

pędził n a  pastw isko . Zupełnie jak w iejsk i pa 
stuszek . Tyllko ten pędzlchow ski pastu szek  nie 
g ryw ał na  fu jarce, tylkc puściw szy k row y  n a  
paszę, rż n ą ł z tow arzy szam i w  k a rc ię ta . —  
Pastw isko  znajdow ało  się n a  łące , która dzisiaj 
tw orzy p lac o toczony m urem  i .położony po­
m iędzy ko sza ram i Sobieskiego z jedmej s trony , 
a  w illą  d aw n ie j d ra  W iśnie" skiego z  drugiej.

m iejskich  poprzesta ł na  probostw ie w e w s Było tam  dosyć m iejsca i d .a  kirów i dla od-
?a,podłej, pow iedział n.ie ze złośliw ości ale z 
w ie lk im  sm utk iem , że w ielk ie m iasto jest w rzo ­
dem  n a  zdrow em  ciele żyw ej ziem i, a k iedy się 
zb y tn io  ro z ra s ta , sta je  się ra n ą  ro p ie jącą , a 
n a w e t rak iem . Mówił p rzytem  ów ksiąd z  b a r­
dzo m ądre, acz zn an e  n iek tórym  ludziom  rz e ­
czy o u rb an izac ji, a łe  to pom ijam y.

/

diaiału rek ru tów , uczących  się w ojskow ego cho 
dzenia.

A rów nolegle do p lan t, w zd łuż  ulic B aszto­
w ej, D unajew skiego i d a le j ileż to dom ków  p a r­
terow ych is tn ia ło  jeszcze za pam ięci ludzi, d o ­
tąd ży jących . A ow e dom y, które budow ano 
na  pustkow iu  zasypanego  k o ry ta  sta re j W isły.

D om y? Ależ nie. Albo piękne w ille, a lbo  duże 
kam ien ice . D um ni K rak ow ianie ze  śródm ieścia, 
otoczonego p lan tam i, u rąg a li naów czas, że 
p ie rw szym i lokato ram i ow ych  dom ów  jeszcze 
.przed ieb ukończen iem  by ły ... k a rak o n y  z w y­
w iezionych  śm ieci.

T rzcbaby  przejść K raków  w szerz  i w zdłuż i 
naokoło; sp isać duże  tom y, zaprosić  do po­
gadank i ludizi s ta ry c h , a  w tedy  okazałoby się, 
"ile dom ków  p o łkną ł do tychczas now y K raków  
nie n a  k ra ń c a c h  m iasta , lecz w  n a jd aw n ie j­
szych dzie ln icach . Po tych  dom kach  niem a 
już śladu może na.weit w  a rch iw ach . A ślady  
w  pam ięci ludzk iej z a trą  się rychło .

H. Josse.
 o§o----------

W w alce o zdrow ie m ło d zie ży .
XXVI. Wałine Z ebran ie  członków  „Tow. 

kolon, waikne-" zgrom adzilo  szeregi w y b itn y ch  
osób, żyw o in te resu jący ch  się postępem  idei 
koticmij w ak acy jn y ch . N a  posiedzenie to p rzy ­
b y li rep rezen tan c i ku ra to riu m  szkolnego, d y re ­
k torow ie i profesorow ie szkół ś redn ich , cz ło n ­
kow ie W ydzia łu  d Tow., o raz  sy m p a ty cy  tej 
h u m a n ita rn e j in sty tucji. W d łuższem  .przemó­
w ien iu  prez. Tow. d r  W ł. E kiert om ów iw szy 
szczegółowo p racę  i zab ieg i Tow. w  o sta tn im  
roku , podniósł, iż p rzed  T ow arzystw em  sto ją 
do spełn ien ia  następ u jące  zag ad n ien ia : J)
S tw orzen ie  s ta ły ch  finansow ych  podstaw  dla 
Tow, kołoniji u ean . w  Poręb ie  W. 2) R ozsze­
rzen ie  kolonji Tow. z w ak acy jn e j n a  cato rocz- 
n ą  ikolonję. 3) R ozszerzen ie  agend Tow. przez 
z ak ła d an ie  in n y ch  kolonij. 4) R ozszerzen ie  
dz ia ła lnośc i Tow. n a  c a łą  Polskę i diostosowa- 
n ie  do  -tego s ta tu tu  Tow., tak , aby  do Poręby 
W . m ogła przybyw ać m łodzież n ie ty lko  z gim ­
n az jó w  krakow skich , a łe  i z  in n y c h  m ia s t Rze­
cz ypospolitej —  d ła  k rzep ien ia  zdrow ia fizycz­
nego i m oralnego.

W końou p rzed s taw ił p rezes Tow. n a  podsta ­
w ie  fachow o zeb ran y ch  .przez sta łego  lek a rza  
kolonii w  Porębie W  d ra  M. Hiszitima d a t  s ta ­
ty s ty czn y ch  o p arty ch  n a  źród łow ych  p ra ­
c a c h  z .zakresu h ig jeny  d ra  F leiga i in n y c h  w y ­
b itn y ch  uczonych , iż  m łodzeż w  Porębie W. 
jest o d ży w ian a  w  n iezw yk le  ra c jo n a ln y  spo­
sób. R ew elacje  te w y w o ła ły  ogólne za in te reso ­
w an ie  i pok lask  d la  p rac  Tow. O kazało  się 
bow iem , iż  m łodzież k o lo n ia ln a  w  Porębie W. 
spożyw a dziennie  b ia łka , tłu szczów , w ęglo­
w odanów  itp. sk ładn ików  pożyw ien ia  w ięcej, 
n iż  żo łn ierz  w  mairsz,u. lub w  w y siłk u  w ojen­
nym , w ięcej n iż  fizycznie p racu jący  i w ięcej 
niż dorosły  m ężczyzna p racu jący  um ysłow o 
lub fizycznie, a  odżyw iający  się in tensyw n ie .

Po w yczerpu jące j dysk u sp i W Z ebran ie  je­
dnom yśln ie  u chw aliło  W ydzia łow i pełne abso ­
lu torium  i gorące u zn an ie , —  dila spełn ionych  
p rac , w  dziedzinie d ążeń  do polepsz,en.ia — 
zdrow ia polski«j m łodzieży. W kortcu dokonano 
uzu p e łn ia jący ch  w yborów  do  W ydzia łu  Tow 
n a  r. 1928. N ow y W ydzia ł tw orzą  pip.: pro f. 
B cltow ski, d r  E kiert, d r K lęsk, prof. K och, 
prof, K onieczny, dyr. K reiner, dyr. K ukliński, 
prób U. J. d r  P io trow icz, r. R akisz , prof. Ro- 
skosz, prof. R utkow ski, b. k u ra to r  S tach , imż. 
S zarek , ks. d r  Szym eczko, prof. T ara , rade. A. 
Turow icz i dy r. Zachemsfci. D nia 14 bm . W y­
d z ia ł uikons.tyf.uje się na pełnem  posiedzeniu i 
ro sę  i s ze konku rs na  przyzjęcie  200 uczniów  do 
kolonji T o w  w  Porębie W. na  zb liża jące  się 
w akacje  r- 1928.

--------- oĘo---------
W KRAKOWIE ODBĘDZIE 8IĘ  KONFERENCJA 

KOLEJOWA Z SOWIETAMI. W połowie m aja od­
być się m a w Krakowie zjazd delegatów kolei 
polskich i rosyjskich dla załatw ien ia  spraw  ta ­
ryfowych, przepisów przewozowych, oraz umów 
granicznych. W  zakresie taryf osobowych plano­
wane jest poczynienie znacznych udogodnień ko­
m unikacyjnych, jak: kom binow ane b ilety , m iej­
scówki i t. p. O m aw iana będzie również spraw a 
przewozu przesyłek towarowych, jako przesyłek 
nadzw yczajnych, przewożonych pociągami osobo- 
wemi i w tym celu m ają być utw orzone taryfy, 
przepisy służbowe, oraz poslanow ienia w ykonaw ­
cze. R ozstrzygniętą będzie także spraw a usta le ­
n ia zarządu, kierującego in teresam i om aw ianej 
kom unikacji. W  zakresie taryf towarowych zjazd 
zajm ie się siprawą diostosowania taryf polsko- 
rosyjskich do nowej konwencji berneńskiej, oraz 
projektem  taryfy związkowej, któraiby zastąpiła  
dotychczasow ą taryfę łam aną  pom iędzy Polską 
a Rosją. Uzupełnień, sprecyzow ania i zm ian do­
znają również umowy o używ aniu  wagonów ob­
cego zarządu, oraz um owy granicznie i kwestje 
rozrachunkowe.

KONTROLA MIĘSA PRZYWOŻONEGO KOLEJĄ 
DO KRAKOWA. W ojewództwo krak.. reskryptem  
z dnia 2 m aja 1928 r. L. wet. 2G9UĆ28, zniosło o- 
ględziny m ięsa przywożonego koleją n a  dworcu to- 
w arowo-pospiesznym  i osobowym i nakazało m a­
gistratowi oględziny te przeprow adzać w rzeźni 
miejskiej. Z aw iadam ia się zatem  interesow anych, 
że od d.n,ia 15 bm. począwszy, oględziny mięsa 
przywożonego kolejam i odbywać 3ię będą w rzeźni 
m iejskiej, dokąd nalaży mięso to za boletą kau- 
cyiną dostarczyć.

ZA TAKSĘ SZKOLNĄ WYJECHAŁ DO WAR- 
; SZAWY. Maria Osaikowa doniosła do policji, że 
' syn jej, Emil Kosrnoga, lat 17 liczący, uczeń 

gim nazjalny, o trzym ał w dniu 5 b. m. 35 zl. na 
zaiplacsn.ie taksy szkolnej. Od tej chwili nie po­
kazał się w domu i według przypuszczenia m atki, 
b łąka się j>o W arszawie.

POKALECZYŁ SIĘ NOŻEM. Wczoiraj w ieczo­
rem  Pogotowia ratunkow e udzieliło pomocy sze­
regowcowi P. P., Jamowi Bardzie, który poranił 
się nożem  w klatkę p iersiow ą Uczynił to n a  sku­
tek żądania posterunkowego policji, by się w y ­
legitymował. Przewieziono go do szpitala  woj­
skowego.

KRADZIEŻE. Z nie,zamkniętego pokoju Julji

dnia 10 b. to. w  pociągu m iędzy Ząbkowicam i 
a Krakowem portfel z gotówką 68 zl. W tym sa- 
rnym pociągu okradziono rów nież Karola Grom-
bowioza. Grombowiczowd przed stacją  Zawiercie 
skradziono zarzutkę, wartości 300 zl.

W KRAKOWSKI EM KOLE T. N. S. W. odbę­
dzie się o godz. 7 wieczorem w sobotę dnia 12 
b. m. w lokalu Tow arzystw a (Pałac Spiski, II p.), 
referat prof. W ładysław a Trybowskiego na  tem at: 
„System atyczne odbieranie praw  nabytych, oraiz 
spraw a rem uneracji za god/ziny nadliczbowe".

GRAFIKA FEHDISZA DUSZY. Na najbliższej 
w ystaw ie w Pałacu Sztuk Pięknych w Krakowie 
zostaną pom ieszczone m. in. drzew oryty jednego 
z najw ybitniejszych czechosłowackich artystów - 
grafików, Ferdisza Duszy. Drzeworyty te, w ysta­
wione w kw ietn iu  b. r. w wa.rszawskiej Z achę, 
eie, by ły  najw iększą atrakcją ówczesnej w ysta­
wy i zostały en tuzjastycznie przyjęte przez 
wszystkich recenzentów , om aw iających tę w y , 
stawę.

WSPÓLNY ZJAZD DO SALIN WIELICKICH,
połączony z fachowem i objaśnieniam i, unządiza 
Kolo przyjaciół I podg. D rożyny harcerskiej w so­
botę 12 b. m. Osobny pociąg Muzyka. Bufet we 
w łasnym  zarządzie. Uczestniotwo wynosi dla do­
rosłych 3 zł., dla m łodzieży 2 zl. B ilety sprzeda­
je księgarnia „Potura.lska-Bajowa" w R ynku Pod­
górskim.

Z TOWARZYSTWA HISTORYCZNEGO. W so­
botę dnia 12 h. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się jrosiedzen-ie krakowskiego oddziału Tow. Hi, 
sferycznego (sala sem inarium  archeologicznego, 
Bibl. Jagiell., pa.rier). Na porządku dziennym  od­
czyt dcc. dr. J. Feldm ana: „M ocarstwa wobec po­
w stania styczniowego.

Wiadomości z Kraju.
Radjo na kolejach polskich.

W czoraj w  obrębie lw ow skiej dy rekcji ko­
lejowej odby ły  się p ierw sze w PoLsce próby 
zastosow an ia  • aiparatów  rad io w y ch  do w ago­
nów.

Z po lecenia dyrekcji kolejowej za in s ta lo w a­
no -w salonce p rezesa dyrekcji kolejowej inż. 
P racb te l-M oraw iańsk iego  dw a ap a ra ty  rad jo- 
w e b-cio i 6-ciio lam pow e skonstruow ane d la  
kom unikacji. A para ty  funkcjonow ały  w ru c h u  
znakom icie. D yrekcja lw ow ska nosi się z za­
m iarem  zao p a trzen ia  n iek tó rych  w agonów  w  
a p a ra ty  radjow e. B ędą to pierw sze tego rodza­
ju in sta lac je  n a  kolejach  w  P-.lsce.

 n§o----------
MIN. DOBRUCKI BĘDZIE OSOBIŚCIE STW IER­

DZAŁ POZIOM UMYSŁOWY ABITURIENTÓW. Mi­
n ister ośw iaty Dobrucki udaje się w najbliższych 
dn iach  na  inspekcję poszczególnych kuratoriów  
szkolnych.

M inister zwiedzi szereg gimnazjów i osobiście 
przysłuchiw ać się bedzie egzaminom  m aturalnym .

P. JULIUSZ DZIEDUSZYCKI POLSKIM CHAR­
GE D‘AFFAIRES NA NOWEJ PLACÓWCE W KAI­
RZE. Projektowane oddaw na uruchom ienie polskiej 
placówki dyplom atycznej w  Egipcie nastąpi w n ie ­
dalekiej przyszłości Sla.nowisko charge d 'affaires 
Polski w Kairze obejmuje dotychczasow y n a c ze l­
nik w ydziału osobowego w M. S. Z. p- Juljusz 
Dzieduszycki.

ZMIANY NA PLACÓWKACH EMIGRACYJ­
NYCH. Pism a w arszaw skie donoszą żo na  m iej­
sce dra Ljsiewicza, dotychczasowego radcy em i­
gracyjnego w Paryżu, obejmującego stanowisko 
szefa kancelarii cyw ilnej P rezydenta  Rzeczypo­
spolitej, przechodzi radca em igracyjny w Berlinie, 
dr. Dalbor, na którego miejsce m ianow any jej* 
naczelnik wydizialu m inisterstw a pracy i opieki 
społecznej, p. Emil W ojnarowski.

W ZNOWIENIE INSPEKCYJ SANITARNYCH. W 
końcu b. ni. rozpoczęte zostaną z polecenia p. m i­
n istra  Składko wskiego inspekcje san ita rne  m iast, 
m iasteczek i wsi polskich. Inspekcje prowadzone 
będą przez 17 urzędników, z których każdy będzie 
działał na  terenie innego województwa. Szczegól­
n iejsza uwaga m a być zwrócona na  te miejsco­
wości, gdzie w r. ub. porządek i hygiena wiele 
pozostaw iały do życzenia.

PRZYGOTOWANIA DO MIĘDZYNARODOWEGO 
KONGRESU POKOJOWEGO W WARSZAWIE. 
Progam przyjęcia uczestników  Międzynarodowego 
Kongresu pokojowego, który odbędzie się z koń­
cem czerwca w W arszaw ie, jest ruź w ogólnych za­
rysach opracow any. Projektow any jest raut w sa­
lonach R ady miejskiej, który poprzedzony będzie 
koncertem  m uzyki polskiej, oraz przedstaw ienia 
galowe. Przedstaw ienie operowe będzie składane. 
Na całość złożą się w yjątki z opery „H alka" 
i z opery „Zygm unt August" (Akt Unji Lubel­
skiej). Na zakończenie p rzedstaw ienia operowego 
dana  będzie „Apoteoza pokoju" — pom ysł zupeł­
nie oryginalny, jeszcze dotychczas nigdzie nie in ­
scenizow any. Będzie to prawdopodobnie żyw y 
obraz, podczas którego orkiestra grałaby między 
narodow y hym n pokoju. Inscenizację „Apoteozy" 
opracowuje dyrektor Śliw iński wespół z najw ybit- 
niejszem i osobistościam i ze św iata  artystycznego 
w Warsizawiie. Zaproszenia do w zięcia udział 
w  kongresie roześlą,nn do około 40-tu państw .

INSPEKCJA APTEK. Min. spraw  wewn delegu­
je niebawem  do jednego z województw k ilkuna­
stu inspektorów , którzy przeprowadzą jednocześnie 
inspekcję w szystkich aptek, znajdujących się na 
terenie wybranego województwa.

Analogiczne inspekcje będą przeprowadzone stop 
mowo na terenie calem  państw a 

TRUDNOŚCI ŻEGLUGOWE NA W IŚLE. Poziom 
wody n a  W iśle od dłuższego czasu sta le  spada, 
skukiem  czego, zw łaszcza w środkow ym  biegu od 
W arszaw y w dól, polworzyly się liczne przem ia­
ły (miejsca płytkie tuż obok głównego nurtu), któ­
re w znacznym  stopniu u trudniają  żeglugę. Naj­
niebezpieczniejsze przem iały pow stały na  W iśle 
na  przestrzeni od W arszaw y aż poza Płock. Pro­
wadzenie statku na  tej przestrzeni wym aga specjal­
nej uwagi i zwrotów niem al na miejscu pod kątem 
prostym .

„KRWAWY FELEK" SKAZANY NA 3 LATA WIĘ 
ZIENIA, Sąd okręgowy w W arszawie skazał w 

Dudek, zamieszikaleij przy ul. M azow ieckiej,, dniu wczorajszym  t. zw. „krwawego Felka" ve!
atoradi! złodziej płaszcz damshi, wartości 250 zł. 
Leibelowi Laiuferowi, kupcowi przy ul. Bożego 
Ciała 7, skradziono z korytarza domu, w którym  
m ieści »ię jego slkletp. skrzynkę z lam pam i gazo- 
werai. Aintofliiemiu Rajsowi ze Siedlec skradzione

Feliksa Zaskiewicaa na trzy lata w ięzienia za udział 
w zyskach osiągniętych z zam ordow ania przez n ie­
jakiego Strzelaka handlarki W iśniewskiej na ul. 
Tamki 66. S trzelak został skazany na 16 lat a ęi- 
kiego w ięzienia.



4 N O W  4  R E F O R M A

Nowy projekt uposażenia urzędników,
nowej ustawy emerytalnej ■ pragmatyki urzędniczej.

Z W arszaw y  donoszą nam : W iceprem ier
Bartę] p rzy ją ł ome-gdaj delegacje Związikiu pol­
skiego nauczyc ie lstw a  szkół pow szechnych", 
w  sk ład  której w chodzili sena to r N ow ak i po­
słow ie Z. Nowicki, Sm ulikow ski i  W aw rzy - 
now ski.

D elegacja p rzedstaw iła  w iceprem ierow i k il­
ka  postu’atow , a  to w sp raw ie  regulacji p lac, 
podporządkow ani’ szko ln ic tw a w ładzom  ad ­
m in is tracy jn y m  i budow y szkól.

Co do regulacji plac p. w iceprem jer ozna j­
m ił, iż r z ą d o w y  p r o j e k t  n o ­
w e g o  u p o s a ż e n i a  u r z ę d n i ­
k ó w  b ę d z i e  w p r z y s z ł y m  t y ­
g o d n i u  p r z e d s t a w i o n y  R a ­
d z i e  m i n i s t r ó w ,  a  p o t e m  z ł o ­
ż o n y  d o  l a s k i  m a r s z a ł k o w ­
s k i e j .  S tan ie  się to jednocześnie z p ro jek ta­
m i u s taw  podatkow ych , które znajdu ją  się na  
porządku  obrad  ju trzejszej R ady  m in istrów .

Nadto złożony zostan ie  do lask i m arszałkow ­
skiej projekt n o w e j  u s t a w y  e m e ­
r y t a l n e j  i p r o j e k t  n o w e j  
p r a g m a t y k i  u r z ę d n i c z e j .

Z auw ażyć należy , że w now ym  projekcie 
uposażen ia  urzędniczego  z a n i e c h a n a  
z o s t a ł a  d o t y c h c z a o w a  m e ­
t o d a  o b l i c z a n i a  p l a c  w e d ł u g  
m n o ż n e j  i p u n k t ó w .

W kw estji podporządkow ania szko ln ictw a 
w ładzom  ad m in is tracy jn y m , w iceprem jer, 
trw ając  n a  g runcie  dekretu  P rezy d en ta  R ze­
czypospolitej o zespoleniu  w ład z  dopuszcza 
m ożliw ość odbycia konferencji z czy n n ik i mi 
ad m in is tracy jn y m i na  tem at podziału kom pe­
tencji m iędzy w ojew odą i ku ra to rem , a  to ce­
lem klasycznego  zastosow an ia  ustaw y.

W reszcie  co do budow y szuół, rząd  odbyw a 
stu d ja  n ad  rozw iązan iem  tego w ażnego pro­
blem u.

Tajemnicze uwięzieni dwóch Polaków
przez władze czeskie.

Z  K atow ic donoszą: Społeczeństw o polskie 
w  czeskim  Cieszynie, za in teresow ało  s ;ę ży ­
wo sp raw ą  zaginie a  dw óch zaa resz to w an y ch  
przez czeską policję Polaków , z k tórych  jeden 
Alojzy c r a n n y , obyw atel polski z zaw odu ro­
botnik , a resz tow any  został przed 6 z górą 
tygodniam i, a  drugi, K ubisz, s tuden t z T rzy l i ­
ca, uwięjziony przed 14 dniam i.

W szelk : ślad  po obydw u zag ina ł, a  o losach  
ich braik jakichkolw iek w ieści.

W ładze czeskie odm aw ia ,ą  w y jaśn ień  co do
p rzy czy n , d la  k tó rych  Bra.uny i K ubisz zosta­
li uw ięzien i, o raz  nie uw aża.ją za  stosow ne 
poinform ow ać o losach  ich zaniepokojonej opi­
nii publicznej.

 c>-------

§ ą d g  prcucti.
Z W arszaw y  donoszą: Dnia 22-go czerw ca 

b r. w chodzą w  żvcie sądy  pracy , które Obo­
w ią z y w a ć  będą n a  obszarze sądów  ape lacy j­
n y ch  w arszaw skiego, krakow i niego, lubelsk ie­
go, lw ow skiego, w ileńskiego, oraz sądu  okrę­
gowego cieszyńskiego

Sądv  p racy  pow ołane są  do ro zs trzygan ia  
sp raw  spornych  cyw ilnych , w y n ik a jący ch  ze 
sto sunku  na jm u  n racy  i  n a u k i zaw odow ej d o - 
m iędey  p racodaw cam i a  p racow n ika  i u czn ia ­
mi, o raz  m iędzy pracoy nikarni xego sam ego 
przedsięb iorstw a.

Rada ochrony pracy.
W arszaw a , 11 m aja. 

D n ia  10 bm. zeb ra ła  się po raz p ierw szy 
R ada  O chrony P ra c y  pow ołana do ży c ia  roz­
porządzeniem  P rezy d en ta  R zplitej z d n ia  17 
w rze śn ia  1927 r. Po krótkiem  sp recyzow aniu

zad ań  tej Rajdy m in is te r  p racy  Jurkiew icz w y­
ra z ił nadiziieję, że u ła tw ; ona m in isters tw u  w y ­
szu k an ie  m ożliw ie najlepszego w yjścia  ze
w szy stk ich  skom plikow anych  zagadn ień , w y ­
m agających  u regu low an ia  pr.zez odpow iednie 
p rzep isy  praw ne.

Po pi zemówiieniu m m is tra  R ad a  uch w aliła  
reg u lam in  i w y ło n iła  trzy  kom plety : 1) do 
sp raw y  hygjeuy p racy , 2) do sp raw y  bezpie­
czeństw a  n racy , 3) do sp raw y  ochrony p racy  
w  ro ln ictw ie.

N astępnie  połączone kom itety  hygjeny  p ra ­
cy  i bezp ieczeństw a p racy  za ję ły  się rozpa­
tryw an iem  przy ię tych  przez m in isterstw o p ra ­
c y  projektów  rozporządzeń  w ykonaw czych , do­
tyczących . w aru n k ó w  p racy  przy  stosow aniu  
bieli o łow ianej i m n y ch  zw iązków  ołow iu. N a­
stępne  posiedzenie w yznaczono  na dzień 
11 bm.

U(fz:ał przedstawicieli obcych państw w  zjeździe 
b. Zwiszkćw Polaków wojskowych w  Rosji.

Z w ołany  na  dzień 12 i 13 bm. do W arszaw y  
z jazd  prezydiów  b. Zw iązków  Polaków  W łu­
skow ych  w R osji (1917— 1918 r.) m a być, z 
ideow ego p u nk tu  w idzen ia , n iejako  dalszym  
ciągiem  Pow szechnego Z jazdu  W ojskow ych 
Polaków  w  Piotrogrodizde, na  k tórym  w  dn iu  4 
c z c w c a  1917 r. zapad ła  u ch w a ła  loranow ania 
w olska po 'skiego po tam tej stron ie  kordonu.

W Z jc ź d re  Piotrogrodzikim w  1917 r. w zięli 
u d z ia ł w ch a ra k te rz e  gości honorow ych  ów­
cześn i p rzedstaw icie le  dyp lom atyczn i i w oj­
skow i obcych  p aństw , ak red y to w an i w d aw n e j 
sto licy  Rosji, a w ięc przedstaw icie le  Belgji, W. 
Bryfam.)i, S tanów  Z jednoczonych, F ran c ji, Ja- 
pomji, W łoch, R um unii i Serbii (dzisiejszej J u ­
gosław ii). W zw ąizku  z tem  i z uw ag; n a  za­

zn aczo n y  pow yżej zw iązek  ideow y obocnogo 
Z jazdu ze zjazdem  w 1917 r., kom itet o rg an iza ­
cy jn y  w poroaum ienu  z m in is te rs tw em  spraw  
zag,ram canych zap ro s ił n a  uroczystość  o tw a r­
c ia  Zjrzdiu w szystk ich  p rzedstaw icie li dyplo- 
m a iy czn y ch  i  w ojskow ych w sp o m n ian y ch  
wyżea państw  w  ch a ra k te rz e  gości honoro­
w ych.

O tw arcie z jazdu  n astąp i w  sobotę 12 bm , o 
gcdz. 10-30 w sa li R ady  m iejskiej. P rzed o- 
tw anciem  o godiz. 9.30 odbędzie się u roczyste  
nabożeństw o w  k a ted ra ln y m  kościele gainnbo­
now ym  przy  u l. D ługiej, k ió re  odpraw i J. E. 
ks. a rcy b isk u p  mcitro,polała m ohy law sk i Ed­
w ard  Ropp.

 O------

P t e r -m t r f e r t a  M i e l )  e ra e i s e t o  u m
we Lwowie.

W czoraj o gcdz 9 ran o  w  okręgow ym  są ­
dzie w ojskow ym  we Lw ow ie rozpoczęła się 
ro zp raw a do raźn a  przecuw A nton iem u Załę- 
sk iem u, podporucznikow i 5 naro., oskarżone- 
hieimu o zbrodn ię  m orderstw a, dokonaną 
w  dniu  27 uh. m. o godz. 3 n ad  ran em  n a  
osobie ś. p Józefy Iżow skiej, przez p o rą b a ­
n ie  jej szab lą  u  w y lo tu  ul. P iekarsk ie j i  Sa- 
kraiinentak.

O skarżony  do w iny  się n ie  p rzyzna je . 
T w  ptdzi, że ś- p. Józefę kochał n ad  życie. 
Zraizu odw zajem nia ła  się m u, później poczęła 
m u  niedow ierzać. O skarżony  czy n ił jej w y­
rzu ty , szczególnie, gdy raz  n a  spacerze aipo- 
tikał ją  idącą w tow arzystw ie  po ruczn ika  
z 24 pu łku . P ostaw ił kw estię zau fan ia , chcąc  
ew en tu a ln ie  zostaw ić .'ej w o lną  rękę. Nie 
c h c ia ła  się na to zgodzić,.’ Z ostaw iła  owego 
po ruczn ika  i pozw oliła się oskarżonem u od­
prow adzać do d rm u . Później g rała  rolę dw u­
licow ą. N iestawiainie się na ran d k i tłu m a­
czy ła  albo przepracow aniem , albo  w prost sp a ­
ce ram i z innym i. Dalej oskarżony  czu ł żail

do ś p. Józefy z pow odu, że k ry la  p rzed nim  
sw ą przeszłość, n ie  chcąc  m u podać nazw isk  
sw ych  znajom ych , od k tó rych  mógłby się do­
w iedzieć o jej p rzeżyciach . O statn ie godziny 
p rz jd  ka tas tro fą  spędzili oboje w ho te lu , po- 
czaro, po w yp ic iu  h e rb a ty  w k aw ia rn i, szli 
w  k ie ru n k u  m ieszkan ia  lżewiskiej. Po drodze 
czynił jer o skarżony  w y rzu ty  z pow odu jej 
n iesta łośc i. Tuż pod b ra m ą  d rm u , n a  rogu 
ul. Sahraimemiek, sp rzeczka  p rzy b ra ła  c h a ­
ra k te r  gw atiow ny, przyczeirr. Iżawiska w  spo­
sób grubijarieki m ia ła  ośw iadczyć oskarżone­
m u. ażeby  się od niej odczepił, pon iew aż m a 
go ja ż dosyć.

„Z rozpaczy  i w ściek łości, z pow odu po­
d ra ż n ie n ia  am bicji —  kończy oskarżony  — 
dobyłem  szab li i popełn iłam  zbrodnię, której 
ża łu ję".

W ciągu popołudnia sąd  p rzes łu ch a ł św iad­
ków , k tó rych  zezn an ia  nie w n iosły  niczego 
ncw-ego do sip.raiwy. W yrok  ogłoszony będzie 
dizrsiaj

SAMOBÓJSTWO MEDYKA. Onegdaj panel nil w 
Poznaniu w m ieszkaniu iw em  sam obójstwo przez 
joowieszenie 22-lfetni student med. Alojzy L ew an­
dowski.

Rów nież onegdai znaleziono w m ieszkaniu swem 
przy Rybakach zwłoki Mordki M azurkiewicza. Po­
pełnił on samobójstwo zac-zadzając się gazem świetł 
nym .

W obydwu w ypadkach przyczyna sam obó, twa 
jest n .eznana.

SAMOBÓJSTWO KOMUNISTY W  W IĘZIENIU.
Z Mysłowic donoszą: Aresztow any w styczniu
b. r. w Sosnowcu za w yw rotną działalność a n ty ­
państw ow ą niejaki Czesław Grodzieoki, pozosta­
jący w w ięzieniu w M ysłowicach, popełnił 
wczoraj samobójstwo przez u w ie sz en ie  się na 
pasku od spodni na  kracie okna. Gdy rano do­
zorca wszedł do cd i, zastał już zim ne zwłoki.

TNWESTYCJE KRYNICY. W dniu 14 b. m. spe­
cjalna kom isja, złożona z przedstawicieli m in ister­
stw a spraw w ew nętrznych, robót publicznych i kon­
troli państw a, pod przewodnictw em  dra Przywie- 
ozerskiego, naczelnika w ydziału uzdrowisk w de­
partam encie służby zdrowia, udaje s ę  do Krynicy

dla nrzj jęcia szeregu wykończonych robót. Są to: 
łazienki, nowe skrzydło domu zdrojowego, nowe 
źródła, wodociągi oraz szereg now ych m ostów, bu l­
warów i dróg.

ARESZTOW I. >E KRAKOWSKIEGO STRAŻA­
KA WE LWÓW IE. Onegdaj policja lwowska are ­
sztował? hotelu W iedeńskim  Adolfa W ładysła­
w a Kwiatkowskiego, funkcjona-jusza krakowskiej 
miejskiej straży  pożarnej. A resztow anie to n astą ­
piło n a  polecenie policyjnego urzędu śledczego 
w K rakow e, gdyż Kw iatkowski dopuścił się tu 
sprzeniew ierzenia kwoty 2.695 złotych n a  szko­
dę „Strażackiej kasy koleżeńskiej', k (ÓTą on za­
rządzał Po przy trzym aniu  Kwiatkowski zeznał, 
że rrfiejscy strażacy  w> Krakowie założyli kasę 
koleżeńską, składając różne kwoty, następnie po 
życzane s fa ża k o m  za opłatą  procentów. W  cią­
gu roku Kw tkowski pobrał w formie pożyczki 
dla siebie 1.800 zł., których na razie me może 
zwrócić. O tem  rz> ’ orno zawiadomi) kolegów
i prosił, by nie robili skandalu , gdyż pieniądze 
zwróci. Celem w ystaran ia  się pieniędzy, postaraj 
się  o 10 dirnowy urlop i za w iedzą wszystkich, 
udał się do Lwowa, gdzie zaraz po przyjaździe

Nowe katastrofy żywiołowe-
Z A ten donoszą: W e środę odczuto now e 

w strząsy  podziem ne w  K oryncie, Sparcie  itd.
W  okręgu Demi I l is s a r  w ody z a la ły  5.000 

morgów ziem i.
D olina S irum y w  przeciągu  8 d!ni została 

2 -kro tn ie  naw iedzona powodzią. 40-000 h a  żyz­
nej ziem i zostało zupełn ie  zn iszczonych . Szko­
d y  ob liczają  na 500 m aljorów  drachm . N iektó­
re m iejscowości są odcięte od kom unikacji, lak, 
że panuje tam  głód.

Z R aguzy  donoszą: G w ałtow ny cyklon zbu ­
rzy ! budu jący  się gm ach sizlkolny. T rzy oso­
by  zasypane  gruzam i poniosły śm ierć.

Pochód ławic lodowych.
Z M oskwy donoszą: N a k rańcow ych  północ­

n y c h  obszarach  E uropy i Azji ru szy ła  o lb rzy ­
m ia ław a lodów w  k ie runku  po łudn ia , powo­
dując pow odzie, zn iszczen ie  pól i osa-d ludz 
k ich.

N a rzece Ob ood Omsikiom 7 sta tków  zam ­

kn ię tych  lodam i zostało  zgn iecionych. N a rze ­
ce Jen issej lody zn iszczy ły  38 statutów. Dono­
szą. o licznych  o fia rach  w ludziach

Fal? zimna.
Z B udapesztu  donoszą: N ow a pow ro tna fa la  

z im na  trw a  w  ca łych  W ęgrzech  w  dalszym  
ciągu.

Z R zym u donoszą: W7 zw iązku  z fala z im ­
na, k tó ra  p rzesz ła  nad  północnem i W łocham i 
naw iedzone zostały  w ielk ie  obszary  bu rzam i 
.połącz onem i z gradobiciem , które sj ow odow ą- 
ły  szkody w w ysokości k ilku  m iijonów  lirów .

Z P a ry ż a  donoszą: W e F ran c ji północne; i  
środkowej tem p e ra tu ra  w  o sta tn ich  dn iach  
znaczn ie  się obn iży ła . W L o tary n g j5 i w  de­
p a rtam en tach  środkow ych spadł gęsty  śnieg. 
F a la  z im na objęła n ie ty lto  P a ry ż , ale s ięgnęła  
do F ran c ji południow ej, gdzie w okolicach Tu- 
Ionu spad ły  grady zn aczn e  objętości ; w y rz ą ­
dziły  pow ażne s tra ty .

został aresztow any. Kwiatkowski zarazem  tw ier­
dzi, że do pobranej przez niego kwoty 1.8D0 zł. 
koledzy dopisują sobie 895 zl. ty tułem  pror.entu 
i diatego upom inają się o zwrot 2.695 zl. K w iat­
kowskiego przewieziono do Krakowa.

ODSŁONIĘCIE TABLICY KU CZCI TADEUSZA 
REYTANA. Dn. 21 m aja b. r. w kapbcy, maj. Hro 
szówka (kolej, nooz. i teł. Lachowicze, k. Bara.no- 
v ioz), gnieżdzifc oiezystem  Tadeusza R eytana, od­
będzie się uroczystość odsłonięcia tablicy k u  u c z  

czeniu pamięci W ielkiego Patrjo ty , ufundowanej 
przez jego stryjecznych praw nuków .

250 ZABUDOWAŃ SPALONYCH Z POWODU 
NIEOSTROŻNOŚCI 6-LETNIEGO CHŁOPCA. W po­
wiecie konstantynow skim  na W ołyniu spłonęła 
wozoraj doszczętnie wieś Berło. Pastw ą ognia pa­
dło 250 zabudow ań S tra ty  wynoszą około 1 mi- 
Ijona złotych. Kilkaset rodzm  pozostało bez da­
chu nad głową.

p rzyczyną pożaru byto zaproszenie ognić' przez 
6-letniego chłopczyka

W ładze wszczęły akcję doraźnej pomocy dla po­
gorzelców.

a.GENCJA POCZTOWA W  KRZYWACZCE.
Z dnietn 15 b. m. zwija się czasowo agencję 
pocztową 2 st. K rzywaczka, ' powiat Myślenice, 
województwo Kraków, a  okręg doręczeń włącza 
się do zamiejscowego okręgu doręczeń urzędu 
pocztowego lzdebnik k. Ka^warji.

Wiadomo śtl ze świata.
W 34 dni naoVoło świata.

Z Tokio donoszą: Dwaj podróżna na  około 
św ia ia : T ohiro i A raki, powrócił! w czoraj do 
Tdkio. odbyw szy  podróż na około św ia ta  z Za­
chodu  na W schód, posiugUja.c siię na jbardzie j 
now cezesnem i środikami kom unikacji, w  prze­
c iągu  33 dmi, 16 godzin. 26 m inut.

Katastrofalne obsuniecie sie 
góry.

Z R.zymu donoszą: W zdłuż iin ji kolejowej 
Aneona-BrincLiSii w  pobliżu G irottam are obsu­
n ę ła  się częściowo góra, zasypu jąc  d łuższą 
p rzes trzeń  toru  kolejowego oraz szosy. Jedna 
w illa  i dw a dom y ch łopskie zosta łv  zupełn ie  
zasy p an e  m asam i ziem i. Pociąg nadchodzący  
w ykoleił się, p rzyezem  k d k a  osób poniosło 
śm ierć. L iczba  ofiar dotąd  n ie jest u sta lona .

STRAPZLIWY W YLEW  IRTYSZU W edług 
doniesiek z Omska, wylew Irtyszu  przybrał ol­
brzym ie rozm iary. W zbierająca woda niesie 
z sobą krę, niszczącą nadbrzeżne osiedla, stoia.ee 
już pad wodą. W oda osiągnęła poiziom o 4 m etry 
wyższy od norm alnego. W  niektórych okolicach 
szerokość rzeki przez zalew okolic osiągnęła 12 
do 14 kim. •

SZPIEGOSTWO NIEMIECKIE WE FR aNCJI. 
Agencja H avaea donosi z Belfortu o wykryciu 
wielkiej akcji szpiegowskiej n a  rzecz Niemiec. 
Szpiegostwo prow adzili separatyści alzaccy. Przy  
jednym  z aresztow anych znaleziono bardzo waż 
ne francuskie dokum enty wojskowe, m. in. plany 
hobiliizacyjne. A resztow ani pozostaw ali w ści­
słym  kontakcie z separatystam i alzackim i Kohle­
rem  i B aum annem , przeciwko którym  toczy się 
obecnie proces w Colmar. Szajka szpiegowska n a ­
leżała dn najbardziej aktyw nych w służbie szpie­
gowskiej Niemiec

Telegramu
m a rsz . PlłsuosK I s c r o z f  reH o n u ia iescen c je

w  S u l e j ó w k u .
W arszaw a , 11 maija (AW ). Sfan zd row ia M ar 

sza lk a  P iłsudskiego popraw ił się nieco fak, że 
M arszałek  odbył m im o niepogody w  zanucnię- 
fym  sam ochodzie prze ,ażdzkę po u lic ach  W a r­
szaw y

Z końcem  m aja  p. m arsza łek  P iłsudsk i, zgo­
dn ie  z za lecen iam i iekanza uda się n a  w ypo­
czynek  do swojej siedziby w  Sulejów ku.

P. m arsza łek  P iłsudsk i n ie  zgodził się na  
proponow any m u w yjazd  do D ruskiem uil lub

K ryn icy . Chce bown <m z b liska  śledzić  bieg 
sp raw  rządu  i p a rlam en tu

D la um ożliw ien ia  sobie całkow itego w ypo­
czy n k u  p. m arszałek  P iłsudsk i zwró< ił się po­
dobno do pułk S ław ka  z propozycją in iorm o- 
w a.nia go o sp raw ach  po litycznych , zaś do ge­
n e ra ła  Sosnkowskii jo o referow anie s j ia w  w oj. 
sk o n y  ch.

K o r o l o w i  3 * o d  : a n o  
o p u ś c i ć  A n ^ H e -

(T e leg ra m  w ia sn y  „N. R e to rm y “).
L ondyn , 11 m aja. W e środę późnym  w ieczo­

rem w yższy  urzędn ik  u d a ł się do m ieszkan ia  
ks. K arola, którego zaw iadom ił, że jeżeli n a ­
ty ch m ias t nie w yjedzie z Anglji, to zostanie 
przez policję odstaw iony do g ran icy .

r r a n c ja  w a r u n k o w o  p r z y j m i e  
Ks K a r o la .

(T e legram  w ła sn y  „ N . ' R e fo rm y") .

P ary ż . 11 m aja. Jak  s łychać , rząd  fran cu sk i 
na w ypadek , gdyby k.s. Karol prosił o Dozwole­
nie pouytu we F rancji, zażąd a  od mego zobo­
w iązan ia  p ow strzym an ia  się od w szels ie j d z ia ­
ła ln o śc i po!itvcznej. grożąc w  przeciw nym  ra ­
zie zastosow aniem  tak ich  sam ych  represy j, ja ­
k ich  uży ł rząd  angielski.

A re s z to w a n ie  K o re s p o n d e n tó w  
o b c y c h  p is iL  w  B u k a re s zc ie .

(Te legram  w ła sn y  „N. R e fo rm y") .
B ukaresz t, 10 m aja. B ukaresz teusk i ko re­

sponden t ,.Vossisc'he Ztg." i ..Daily E xpress *, 
Consiam t Ci sa n a  a resz to w an y  w poniedzia­
łek , a  później w ypuszczony  na w olność, zo sta ł 
ponow nie a resz tow any . C asanę  odstaw iono n a ­
stępnie  razem  z redak to rem  . Ad averul“ , Je n  
Z a ia n n  i ko respondentem  „Petit P a ris ien ’1, 
S chachm anem  do w iez ien ia  w Iław ie

tt^ n a rc h fś c i a u s tria c c y  
a s p ra w a  w y d a n ia  B e ll P u n a .

W iedeń , 11 m aja  (P \T ). W zoraj rozrzuco­
no po W iedniu u lo tk i donoszące, że m o n arch i­
ści au strjaccy  zw rócili się do poselstw a w ę ­
gierskiego z prośbą aby na w y p ad es  nie w y­
d a n ia  Beli K uhna  w ręce w ładz  w ęg iersk ich , 
W ęgzy ze rw a ły  s to sunk i dyp lom atyczne z A u­
stria  i  spow odow ały  w ysy łkę  wo>sL wę ier*, 
sk ieb  do A ustrji. Ulotki te zostały  skonfisko­
w an e , a  au to r tychże  b. pułkow nik  V oll a re ­
sztow any. został pod zarzu tem  zd rad y  s tan u .

Ruch antysowieck1. chłopów 
na Ukrainie.

M oskwa 11 m aja (AW ). R nch  w łośc iańsk i 
n a  U krain ie  p raw obrzeżnej m im o n ieu s tan n y ch  
rep resy j potęguje się w  daiszym  ciągu, W c ią ­
gu dmi o sta tn ich  skonsta tow ano  cikoło 10 
w ypadków  psncia  torów  kolejow ych w zględ­
nie m ostów. Spow odow ało tc w 4-ch  w y p ad ­
k ach  k a ta s tro fy  kolejowe. Mimo w szczętego 
ś ledztw a soraw ców  nie zdołano do tąd  w ykryć .

8000 morgów lasu plonie 
pod F îla-

B erłin , 11 m aja  (PAT-r<,d'jo). W czora j w  po­
łudn ie  w ybuchł w dom enach  le śn y ch  w  po­
w iecie D en tschkrone knło P iły  pożar, k tó ry  
rozszerzy ł się z b ły sk aw iczn ą  szybkością i ku  
w ieczorow i o garną ł d rzew ostan  n a  p rzes trzen i 
8 tv siecv  m orgów.

P rzy gaszen iu  pożaru czy n n e  b y ły  s traże  
ogniow e z P iły , R eichsw ebra  i policja, k tó rym  
jednakże n ie  udało  się do w ieczora pożaru  
zlika lizow ać.
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A k TEA TR Y-K IN A A k

W KONCERTY r
D n ia  11 m s j a

Z TEATRU M. IM. J ■ SŁOWACKIEGO. Dziś 
w piątek, po raz 9-ty „Sim ona" Deval‘a. Próby 
2 „Zazdrośai" A rtura Rosisate i Giana Oapo do­
biegają końca, Inteiesująoa ta nowość zapozna 
publiczność krakowską z n ieznaną u nas spółką 
wioską, która tmgikom edją swoją zdobyła jeden 
z najw ybitniejszych sukcesów sezonu. Sztukę re­
żyserow ał dyr. Nowakowski, który wykona głó­
w ną rolę m ęską hrabiego Luciami.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w K ra­
kowie odegra w niedzielę dnia 13 b. m, o godz. 
3.30 po południu wodewil w 4-ch aktach z ta ń ­
cam i i śpiewam i „Ulami Ks. Józefa" p. M azura, 
zaś wieczorem o godz. 7.30 komedję w 3-ch ak­
tach „Teść" p. A. Abraham owicza i R. Ruszkow-

R E P E R T U A R T :
TEA TR IM. SŁ O W A C K IEG O ;

Piątek : „Sim ona".
Sobola: „Zazdrość" (premjera — nowość). 
N iedziela: Po poi. „M am usia" (ceny popołudnio­

we), wieczorem „Zazdrość".

K A B A R E T -D A N C IN G  „M O U L IN -R O U G E ", daw n .
„ C i ly " ,  ul. św. G e rtru d y  28 (w ejście  ud p la n t)  te l. 823. 
Codz. p rze d s ta w ie n ie . — W sobotę  i n ied z ie lę  popoł.; 
V iv  E ck lock . — W stęp  w oluy.

Co grają dziś w kinie?
Coiao: „Student z Pragi" (K. Veidt).
Nowości: „W achlarz Lady W inderm ere". 
P iom iań: „Czar walca".
Sztnka: „Ofiara kabare tu" (B. Goetzke i W illy 

Fritsch).
Uciecha: „Dama z rekordem św iatowym ". 
W anda: „Bigamia" (Niewolnik zmysłów). 
W arszaw a: „Pod narkozą m iłości".

WZROST RADJOABONENTÓW W  NIEMCZECH 
I INNYCH KRAJACH. Niemcy w szybkiom  tem ­
pie dopędzają Anglję cyfrą swych radjoabonen- 
tów. W edług urzędowych ■ danych t  dnia 11 kw ie­
tnia r. b., było w Rzeszy niem ieckiej ogółem 
2,234.732 zarejestrow anych. Ponieważ w dniu 
1 stycznia  r. b. liczono 2,009.842 odbiorników, 
przyrost zatem w pierwszym  kw artale b. r. w y­
niósł 224.890, azyli 11 procent. W Austrii w dniu 
1 m arca r. b. było 284.051 abonentów , w Daoyji 
210.966, w Szwajcarji 63.962.

Kultura i sztuka.

w ykazuje dobitnie, iż autorka posiada duży talent sku, żyje otoczony atm osferą zbrodni, spełnionej

Z Ra«9|o.
Program stacul radiofonicznych;

na sobo tę , d n ia  12 m a ja  1928 r ,
K ra k ó w  (566) G-odz. 12: Tram sm . syg-nalu c®a®u, h e j ­

n a łu  2 w ieży M a rja o k ie j, kom . ioIm.--meteor., o ra z  
konce*rt p ły t  graoiłof.. godz. 15—15.20: Traiiiem . kom-utui- 
k a tó w  m eteo r. i g<**p<Kl„ godz. 16—16.25: T ran s m . pie&nl 
m a jo w y c h  z w ueiy M ar ia c k ie j ,  godz. 16.40—17.05.- O d­
czy t p. t .  „Najoleika<w»ze z a b y tk i n a jb liż sz y c h  ok o lic  
K ra k o w a "  w yg i. d y r . d i  F . K o p era , p ro f. U . J „  
godz. 17.20—17.45: O d w y t p. t. „W śró d  k s iążek  f r a n ­
cuskich** — w yg?, p . M. Kżrzetnska, godz. 17.45—18.55: 
T ran s rn . z W an sm w y , go-da. 19.05—10.15: T ran a m . k o ­
m u n ik a tu  roLnicaogił, goda. 19.15—19.35: R obina tońoi, 
g-o-dz. 19.35—20: T ran e m . od czy tu  z W arsza w y  z c y k lu : 
„ P o r t r e ty  l i te ra c k ie "  — „ F e rd y n a n d  G o e te l"  — w yg i. 
re d .  Z. D ąb iok i, godtz. 20—-20.05: Tran& in. h e jn a łu  z 
w ieży  M a r ja o k ie j, godz. 20.05—20.30: O dczy t p. t. „ P rz e ­
g lą d  p o lity k i z a g rań , u b ie g łeg o  ty g o d n ia "  — w y g i. 
d r  J .  R eg u ła , • U. J,., godz. 20.30: T ran sn i.
B W arsz a w y , >g o d z ..£2.30—23,30: T ran em , niUiayki tara.-; 
% P r a g i  caeśk ió j.

W a rsz a w a  (LIII) G<vdz. 12—13, S y g n a ł czasu , h e jn a ł  
i  w ieży  M a r ia c k ie j  w K ra k o w ie , kom . lo tu .-m e teo r., 
o ra z  m u zy k a  z p ły t  g ra m o l. ,  godz. 15—15.20: Koranu n. 
m e te o r, i goopod., godz. 15.20—16: P rz e rw a , godz. 16— 
16.25: O dczy t p . t. „ Z a g a d n ie n ia  ra c jo n a ln e j  p o rad y  
p rz y  w yborze  z aw o d u "  — w y g i. inż. J . W o jc iech o w sk i, 
godz. 16.25—16.40: N a d p ro g ra m  i k o m u n ik a ty , godiz. 
16.40—17.05: O dczy t p. t. „S a m o rząd  wojewódizW * — 
w y g i.  d r ,T. H orw sow ski, godz. 17.05—<17.20: P rze rw a , 
godz. 17.20—17.45: „Radjo<kr<viiika" — w y g t. dtr M. S tę- 
p o w s i i ,  godtz. 17.45—18.55: A u d y c ja  dli* dzieci. B a jk a  
p ió ra  p. H eraryki N ew oeieniiow ej p. t .  „ B a l n a  dw orze 
K ró lo w e j WMo«ny‘\  godz. 18.55—*10.05: P i z erw a, godiz. 
18.55—19.05: K o m u n ik a t ro ln icz y , godz. 19,15—19 35: R oz­
m a ito śc i, godz. 19.35—<20: Odiozyt p. t. „ F e rd y n a n d  G oe­
te l "  — w y g ł. re d . Z. D ęb ick i, godz. 20—20.30: P rz e rw a , 
podz. 20.30; „ C za r w a lc a " , o p e re tk a  w 8-ch a k t. Owkara 
S tr a u s s a . W yko-naw cy: o rk . P . R . pod d y r. W . E l- 
s z y k a , Z. D o b ro w o lsk a -P aw ło w sk a , M, M akow iecka, 
A l. W ae ie l i i-mni, W p rz e rw ie  b iu le ty n  „M essag e r 
Po lo raa is"  w ję z y k u  fraT iousklm , godz. 22—02.115: S y g n a ł 
c aa su , k o m u n ik a t  lobu .-m eteor., godz 22.95—22.20: Ko* 
mra/nŁkały P A T , gx>dz. 22.20--22.30: Kom nniiikaty p o li­
c y jn y ,  sp o rto w y , o ra z  n a d p ro g ra m , godiz. 22.30—123.30: 
T ra n e m , m u zy k i ta n e cz n e j a da«uoingu „Oa/za“ . O rk ie ­
s t r a  pod d y r. Stara. P e te rs b u rs k ie g o  i W . R o szk o w sk ie ­
go.

P o in a ń  (844.8) Godiz 13—14: M u zy k a  g ra m o f., ged-z. 
34—14.15: N o to w an ia  g ie łd y  pientięfcnej' i zb o żo w o .to w a­
ro w e j. godz. 14.15—14.30: K om un. P A T , godiz. 17—17.20: 
G aw ęd a  h a rc e r s k a , godiz 17.20—l i . 45: O dczy t p. t .  „G ra- 
flic®ny sy stem  a d m in is tra c j i  i k o n tro l i"  — w y g ł. p. 
M . T u łace , ged<z. 17.45—18.45; A u d y c ja  d l*  (Łziecii, ged<z. 
18.45—19.15: N adiprogrnm  w y g ł. p. J .  W arn e e k i, a r t .  T. 
P . ,  pro<Ja. 19.15—19.85: TC-pra le k c ja  je ż y k a  fm n e . (iknre 
e lem en t.)  p . Om e r N oveux , gorte. 19.33—20: O dczy t 
( tr a n s m is ja  z W arsz a w y ), go<łz. 20—20.20: K o m u n ik a ty  
gospm laroz.e, gi>d<z. 20,30—02: A u d y c ja  w eso ła . Fdr/dał 
b io rą :  O rk ie s tra  7 p . a. c. pod b a tu tą  p. S. Stefnnal- 
sk io g o , J .  W ąsow icz  (so p ran ). A. Kłiez.o-ro‘wwk.1 (teno r), 
W . O siecki (fo r te p ia n ) , godz. 22—22.20: S y g n a ł czasu . 
K o m u n , m e teo r, i P A T , godz. 22.20—22.50: Nadnirogra.m : 
w y g ł. p. J .  W arn eo k i, a r t .  T . P „  godz. 22.50—24: M u­
fy  ka ta n eczn a  z w in ia rn i „C arltom ".

K a to w ice  (422) Godz. 16—16.20: T r^nam . p ie śn i ran 
Jow ych z wdeży M a.rjack ie j, godiz. 16.00—16.40: Komnin. 
P o lak . Zw, Zrzesz, Go»p. W oj. SI. godz. 16.40—17.05: 
O d czy t p. t. „N a jc ie k a w sz e  z a b y tk i  na.jbliŹL-izyoh ok o ­
lic  K ra k o w a "  — w y g ł d y r, d r F . K o p e ra , p ro f . U. J . ,  
godz. 17.05—17,00: K o m u n ik a ty , godz. 17.20—17.45: W y ­
k ła d  h ls to r j!  P o lsk i, godz. 17.45—18.55* A u d y c ja  d la  
dttieci (trarasm . z WarM&awy, godz. 18.55—19.16: S k rz y n ­
k a  pocnto-wa r a d io s ta c j i  k a to w ic k ie j d la  dialwd, god®.
19.15—*19.85: R oznin itośo i, godz 19.85—20: O dczy t z cy 
k lu : „S k a rb o w o ść  p a fis tw o w a"  — w y g ł. d r  M ich a ł 
B ie la k , n a o t, W ydz. S k a rb . W ojsk . Śl.. go-dz. 20—20.30: 
P rz e rw a , godz. 00.80—22: T ran em , z W arsz a w y , go-dz, 
22—22.30: S y g n a ł ozjisu, kom . lo t.n .-m eteor, i P A T , godz. 
22.30—23.80: T ran s in . m uzyko le k k ie j.

W iln o  (435) Godz. 16—16.15: C h w ilk a  litew b k a , godz.
16.15—16.80: K om unika/t T ow . Obroray P rzec iw g azo w e j, 
godz. 16.80—16.55: „SboRiinki Inriin ości owe na  z iem iach  
p o ls k ic h "  — o dczy t z dz ia łu  „ N au k a  o P o lsce"  — w ygł, 
asyst-.- XISB m ag . M Iwarnowśki,, godz. 16.55—17.15: O d­
czy t z dz ia łu  „BoIwwslwo" w opracow a<m u Zw. K ółek  
i  Ófcir. Rx)ln. z W ik ia , godz. 17.20—17.45: Tm -nsm . z W a r ­
sza w y  „R a-djokroraika“ , godz. 17.50—0R.15: „ K ąo ik  d la  
p a ń "  — w y g ł. E la  B u n e le ro w a , godiz. 18.15—19: A u d y c ją  
lit.eradkn „W esele  na W ilc ń w cz y ż n le "  o b raz ek  ra - 
djofonicz-ny w 3-ch częściach  w u k ła d z ie  i w ykoraan tu  
Ucannów G-im m izjum  im . A dam a M lokiiewicza w W il­
n ie . X. ,,S w a ty " , I I .  „ P rz e d  ś lu b em " , I I I .  „W eso ło", 
godz. 19—19.23: G aze tk a  rad jo iw a, godz. 19.23—69.30: S y ­
g n a ł oz-aau i Toz/miaibości, godz. 19.85—20: T ra n s m is ja  
o-dczytn z W arsow w y, godiz. 22.05: K o m u n ik a ty  PA T , 
godz, 22.30—23.30: T ran s m . m uzyka tanoozm ej z kaw . 
„G aB tronon tfa"  w W araaw ic .
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\ Wynik
konkursu architektonicznego.
F undusz  k w a te ru n k u  w ojskow ego agkwit 

sw ego czasu  kemkuTB publiozny n a  wytkona- 
nae szlkiców zabudow y terenów  p rzy  ul. L ubel­
skiej i  W rocław skiej w  K rakow ie i ul. Bato­
rego w  B ielsku, ŚL Ciesz. N adesłano  i pnzy- 
■jętio 20 prac, do tyczących  B ielska i 12 —  K ra­
kow a. S ąd  konkursow y, w stklaid którego w cho­
dzili: nacz. wyŚfe. Min. R. P. —  arch itek t irnż. 
K udelski, dziekan  w ydz, a rch itek tu ry  —  prof. 
C. PrzidJyisiki, prof. św ierczyrisiki i arcii. K 
To'11'oceko, pirzyizinał następu jące  n-agrody: na 
K raków  —  1-szą —  ozinacaoną godłom „S i “, 
d rugą —  oznaczoną godłem „L. E .“ . Do n ab y ­
cia  przeznaczono  pracę, oznaczoną godłom „ 0 " .

Po o tw arciu  kopert okazał© się, że au to ra ­
mi p racy  ,JS 4" są  a.rch. B. Lachent, J. S za­
najca i W. Winiklor, p racy  ,,L. E .“ airch. Tar- 
gowisllei, llandelsn iajn  Boi osław  przy w spó łp ra ­
cy  Pehkawisikiiego Jama.

Za prace, dotyczące Błetelka, przyiz.namo na- 
grody n astępu jące: 1-szą. —  za  p racę , o zna­
czoną godłem Nr. 405, d rugą —  za  pracę z 
godłem „B iel", trzec ią  zia p racę  z godłem = .  
Do z a k u p u ' zakw ałd ikow ano  pracę, oznaczoną 
godłem „O dpow iednio do m iejscow ości".

A utoram i okazał! siię: p racy , oznaczanej go­
d łem  Nr. 405 i „B iel" — a:reh. B. Lachesr, J. 
S zan a jca  i W. Winlkłor, a  odznaczonej trze ­
c ią  nagrodą F iszer S t„  stu d en t aireh. Pol. w arsz . 
■i Krajkowskd M ieczysław , studen t airch. Pol. 
wairsz.

W y staw a  prac o tw arta  jost od 10 do 13 
m a ja  w godzinach od 9-tej do 3-ej w  sailii W oj­
skow ego S ądu  Oikęgowego, Wairsza.wa, P lac 
Saski 5.

CENNE DARY DLA UNIWERSYTETU W  WAR­
SZAWIE. Uniwersytecki zakład historji sztuki 
wzbogacił się ostatnio dwiema cennem i darowi^ 
znam i. Mianowicie znany rachiiokt, p. T. S try j 
jeńsiki, ofiarował zakładow i 100 tomów puhlika- 
cyj, dotyczących głównie dawnej Architektury, 
m iędzy którem i znajdują siię dzieła m onum ental­
ne, dziś już zupełnie w yczerpane. N astępnie 
czechosłowackie m inisterstw o spraw zagranicz­
nych, dzięki życzliwym  staraniom  konsula, 
p. Sedivy‘ego, przekaizplo 56 cennych tomów in- 
wej»ta.rv,zacji ozeslcich zabytków sztuki.

0  GMACHY DLA DZIAŁU KULTURY I SZTU- 
KI NA WYSTAWIE KRAJOWEJ. Dyrekcja 
Powsz. W ystaw y Krajowej komunikuje, że wcizo- 
ra.j pnzed południem  m in. Kwiialkowski przyjął 
prezesa P. W . K„ p. Ratajskiego i prezesa za­
rządu, dra W achow iaka t oznajm ił im, że Rada 
m inistrów  n a  osłał.nietm posiedzeniu uchw aliła  
wykończyć w pożądanym  tenmiinie uniw ersytec­
kie gmachy chemji i anałorraji w Poznaniu, 
w których to gm achach mieścić się będzie — jak 
wiadomo — dział ku ltury  i sztuki P. W. K.

Z WYSTAWY FILATELISTYCZNEJ. PRZY- 
ZNANIE NAGRÓD. Sąd konkursowy (jury) w oso­
bach pp.: J. Dybowskiego, K. Stefanńskiego, J. 
Tylińsikiego, L. W omeli, K. Czyżewskiego, n a  po- 
siedzeniiiu w dniu 8 maja, po szczególowem zba­
daniu eksponatów, przyzna! jednom yślnie hono­
rowe nagrody i odznaczenia następującym  osob m: 
Honorową nagrodę M arszalka Pi Isudisk iego — 
p. M. Sonnenbergowi za zbiór lotniczy; honorową 
nagrodę miinistoretwa spraw  za,graniczinych i I-ą 
nagrodę m edal zloty, oraz powinszowanie sądu 
konkursowego p. W. W otańskiem u — za m ono­
grafię p. t. „Znaki i markii pocztowe w 18 i 19 
w ieku"; honorową nagrodę m in istra  poczt i te­
legrafów, oraz dwa m edale złote p. W. Rachrna- 
nowi — za kom plelny zbiór znaczków polskich, 
omz za  zbiór kasowników; nagrodę honorową 
m inistra  kom unikacji i I nagrodę — meda.l zlo­
ty p. S. M iksleinowi za  m onografię o znaczkach 
pocztowych polskich; nagrodę honorową m in i­
stra  pnący i opieki spoleoznej, oraz m edal srebrny 
„Tłustrcw arem u Przeglądowi Filatelistycznem u" 
pod redakcją H. Kam iński ego; honorową nagrodę 
prezydenta m. st. W aiszaw y dwa rnedaie złote, 
oraz medal w ebrny p. J. Huzarskiem u — za 
zbiór znaczków pocztowych m iejskich, za zbiór 
prób, oraz za zbiór calosteik polsk ich ; honorową 
nagrodę Związku oficerów rezei-wy i nagrodę II 
mcdail srebrny p. B. Piaskowskiem u za liczne pra­
ce literackie filatelistyozne; poza konkursem  
I-szą nagrodę honorową i powinszowanie sądu 
konkiwwowegio nrzyznano Muzeum Pocztowemu za 
ogólną działalność; m edal srebrny  Państwow ym  
Zakładom graficznym ; nagrodę bon,omową p. Po­
lańskiem u i I nagrodę — m edal zloty, p. S. 
Adamskiemu za specjalny zbiór znaczków pol­
skich, wydanie krakowskie; pozatem  nagród II —; 
medali srebrnych 8 sztuk, nagród IV — m edali 
bomziowych — U  sztark, nagród V listy  pochwal­
ne 9 sztuk; przytem  przyznano szereg nagród cWa 
młodzieży.

NAGRODĘ NOBLA OTRZYMA W  TYM ROKU 
SENATOR KELL0G7 „Neue Ereio Pnesse" przy­
nosi sensacyjną pogłoskę, jakoby nagrodę Nobla 
w roku bieżącym otrzym ać m iat sekretarz stanu, 
Kai log, za swoją akcję w spraw ie paktu pnzeciw- 
wojennego.

beletrystyczny i że w dziale powieściowym znaj­
dzie niech^tm ie pole do wypowiedzenia swej bo­
gatej indyw idualności Wszysiikie zalety  talen tu  
p. Naglerowej, które m ożna było zaobserwować 
już w jej nowelach „Czarny pies" (1924), tudzież 
w licznych drobnych opowieściach, drukow anych 
przez n ią  stale w różnych czasopism ach lite ra­
ckich, uw ypuklają się  jeszcze w yraźniej w osta t­
niej książce. A więc przedewszystikiem: w ybitny  
dar stw arzania  nastroju, który niejednokrotnie 
<w swej tajemniczości i grozie staje się aż n iesa­
m owity, dalej zdolność bystrej obserwacji i  w nika­
n ia  w  tajniki duszy ludzkiej aż do „podszewki". 
A ul orka uimie subtelnie wydobyć na jaw  takie 
psychiczne „znkamamki", do których człowiek boi 
się  .przyznać sam przed sobą...

Na ostatni tom ik ' p. Nagłerowej sk ładają się 
trzy  nowele. P ierw sza „Motyw księżyca", to hi- 
storja człowieka, który zwycięsko nosi w  sobie 
zbrodniczą tajsm nicę, zn an ą  tytko jem u sam em u, 
księżycowi i Wodzie... W szyscy troje um ieją m il­
czeć. Aż wkońou człowiek ten ulega w wailce ze 
wspomnieniem . Tajem nica w yzw ala się „dotknięta 
nieostrożnie w ątłą  ręką -wspomnienia", obudzone­
go św iatłem  księżyca.

B ohater drugiej noweli pt. „Kosaula D ejaniry" 
porzuciwszy kochankę, chorą n a  gruźlicę, rozpo­
czyna nowe życie z  swoją m łodą żoną. Lecz już 
odrazu w podróży poślubnej um iera n a  zagadkową 
chorobę, w yw ołaną — jak się okazuje później -r- 
czaralmii, które równocześnie porzucona przezeń 
kochanka za podszeptem cyganki wykonuje z je­
go koszulą. Dosięga go Nemezis. „Chciałem  być 
szczęśliwy i mic nie wiedzieć o jej nieszczęściu.' 
A ta.k widocznie n ie należało".-

Również i  tinzecia najsilniejsza w nastroju i n a j­
bardziej suggestywnie działająca opowieść o „Czło­
wieku z więziennej w ieży" porusza e tyczny m otyw 
nieubłaganej kary, która idzie w ślad za popeł­
nioną zbrodnią. Tu stary  amtykwairjusz Rufius, za ­
m ieszkały w  odwiecznej wieży w ięziennej w Gdań-

ongiś przez sw ych przodków. W spom nienie tej 
zbrodni w y lan ia  sie ku  niem u z każdej szczeliny 
m uru, z om szałych pleśnią kam ieni wieży, która 
ożywa, ducham i daw nych skazańców. Gdy w re­
szcie wspom nienie to zaczyna m u unaoczniać cdą-i 
gle, już n ie pleśń starych murów, lecz żyw y czło­
wiek. Kelch, który sta ra  się go pnzekonać, że on' 
m usi odpokutować za  w iny sw ych przodków .—■ 
R bfius zabija  Kelcha, m yśląc, że uw olniony od 
jego osoby osiągnie wreszcie spokój. Tymczasem 
dokonawszy tego czynu wchodzi w jesizcze stra-; 
szmiejszy krąg w yrzutów  sum ienia, z których u- 
w ałnia się wreszcie, popełniając samobójstwo przez 
skok z brzem iennej zbrodnią w ięziennej wieży.

S tyl p. Naglerowej jest m ocny, w olny od banal­
ności.

Przegląd czasopism.
—  „Szuki Piękne". O statni zeszyt m iesięczni­

ka „Sztuk P ięknych" w dalszym  ciągu studjów  
monograficznych o współczesnych artystach  p la­
stycznych polskich przynosi interesującą pracę 
M ieczysława W aJiisa o znanym  grafiku, W łady­
sławie Skoczylasie. Sfeudjum to obszernie i w y­
czerpująco om aw ia twórczość' tego artysty , um ie­
jętnie podkreślając m om enty jej i składniki naj­
bardziej charakterystyczne — a obfitość repro- 
dukcyj, w; tem dwa drzew oryty oryginalne, do­
skonałe ilustru je to studjum . Pozatem  w zeszy­
cie .znajdujem y obfitą i różnorodną kronikę ży­
cia artystycznego w kraju i zagranicą, a  rów­
nież ozdobioną ilustracjam i, m. in. licznemi fo­
tografiami z  niedawnej wystawy sztuki polskiej 
w W iedniu. W  kronice tej zajm ującą jest dłuższa 
notatka proboszcza kościoła W W . Świętych 
w W arszawie, opowiadająca autentyozne dzieje 
niedawno odnalezionego w tej św iątyni obraizu 
Remhraudita.

P a i m i  g g t p o d a r e z g

Całokształt sytuacji gospodarczej

zapiski literackie.
(zł) Herm inja Naglerowa (J-a Stycz); „Motyw 

księżyca’. P. llenm inja Naglerowa, która w osta t­
nich latach zwróciła n a  siebie uwagę kilku zbior­
kami poezji („Otwarte oczy", „Szare godziny" i'td.)
w ydała oslatnio staraniem  firm y nakład. Morlko- 
wicza w W arszaw ie trzy utwory prozą, zebrane 
w jeden tomik p t.: „Motyw księżyca”. Nowość ta

SyAuacja gospodarcza Pofek! w  kmdetniiu bp. 
n ie  wytkaiziuje żadinych Easadinicizyroh zim'iain, w  
szeregu  dizdedraiin produlocji jednak  da.je się z a ­
u w aży ć  ipagorszenie ikion.ju!n)ktup, głów nie na 
tle itruidności kircdylowo-ipiieiniięanych.

Sy tuacja  w alu to w a naogół bnz w iększych  
®miain, jednakże w drugiej dekadzie  kw ie tn ia  
pokrycie 'Ziminicjsizyło się o około 40 mM. z.I. do 
1.150 mili. eił. w  erwiąiztku e w yjątkow o w yso­
kim  przyw ozem  w  m arcu . Obieg bankno tów  
w ynosił 1036 rniiil. e t., portfel w ekslow y w zrósł 
do 490.2 m il. ził.

.N adw yżka budżetow a w  matreu w ynosiła  
19.4 m i i  zł., prizyczem su m a  rozchodów  w y ­
n o s iła  286.7, przychodów  306 m il. e ł. Ogólny 
w skaźn ik  cen  h u rto w y ch  n a  środek kw ie tn ia  
iwyiiiosił 90-5 , proc., p rzyczep i dOa airtytkułów 
ro lnych  86,4, jpnzem yślow ych 93.2. Lloziba.be?.' 
robo tnych  zmniniejsza się s ta łe  i o sta tn io  spa­
d ła  do 158 ty s . re je stro w an y ch  bezrobotnych .

B ilans hand low y  n a  kw iecień  jeszcze n ie  zo­
s ta ł  u sta lony , jednakże oczekują, że deficyt hi- 
laneiu handlow ego w  tym  m iesiącu  będzie się 
obracał w  w ysckości deficy tu  lutow ego, t. j. 
50 do 70 m il. z ł.

P rzechodząc do  oceny  sytuacij; iposziczegól- 
u y ch  diaialów iprodmkc.jł przem ysłow ej z a u w a ­
żyć m ożna n as tęp u jące  produkcja w ęgla z n a j­
dow ała się pod znakiem  zm niejszonego zapo­
trzebow an ia  n a  ry n k n  w ew n ętrzn y m , i tak  
izlbyt w ęgla górnośląskiego, k tó ry  w ynosi w  
ipieirwsztrij połow ie mamca br. n a  ryntku w e­
w n ę trz n y m  700 ty s . ton , w yn iósł w  p ierw szej 
,połO'wiie kiweftinia ty tko  570 tys- ton. R ów no­
cześn ie  zm nie jszy ł się eksport do k ra jów  su k ­
cesy jnych , n a to m ias t eksport n a  rynitai skan - 
dyinaiwiskie ultrzym uje się n a  poprzednim  pozio­
m ie, jednak  po  c en ach  m-iepokrywających ko­
sz tów  w ydobycia .

W  p rzem yśle  naftow ym  sk a rżą  żię n a  po lity ­
kę k-airlelu, k tó ry  utrzyimująic cen y  sp rzedażne 
■na a r ty k u ły  gotowe, obm.iża ceny  n a  ro p ę , 
pinzaz co obaw ia ją  się d&tezicgo am m iujszenia 
produkcji ropy . P rodukcja  ropy  w  Zagłębiu Bo- 
rysław sikiem  by ła  w m arcu  zn aczn ie  avyższa 
od  lutow ej i w yn iosła  45.639 ton , b y ła  jednak  
irćiwnocze.śnei niższia od styczmliowetj o 1.315 
toin.

W  p rzem yśle  że laznym  poważnr.ejsizych 
zm ian  n ie  było. Kontymgemit eksportow y w  ilo­
śc i 350 ty s . ton  moczniie rozdiziielono pom iędzy 
posiziczegółine h u ty , rów nocześn ie  om aw iano  
sp raw ę  u tw orzen ia  w spólnego b iu ra  spnaeda- 
ży n.a eksport. Diwie najwiętoszie liurty gónno- 
śląiskie, pnoidukuijące su rów kę, U tw orzyły 
wsipólne b iuro  sp rzedaży . Z byt żeflaza haimo- 
w a n y  jest małomii zamóiwieniamrai w  szczególno­
ści n a  ezyny  kiolcjowe.

P rzem y sł cy rk o w y  za in te reso w an y  jest ©- 
staitruio majbandzjpj sp raw ą  przyisitąplienla do 
mięidzynarodioiwepo k a rte lu  cynkow ego.

S y tu ac ja  n a  ry n k n  d rzew nym  jest nadal 
c iężka , a  że ekisiport do N iem iec jest n ik ły , 
cen y  w  k w ie tn iu  zinażkowały- I ta k  mp. enaidly 
ęen y  w  W arszaw te  o 10 proc. i  w ynosiły  w  
h u rc ie  tranlk© w agon W arszaw a za  jeden m. 
sześc ien n y  desek  i bali sosnow ych s to la rsk ich  
180 izł., desek  budow lanych  obżynam ych 116

do 130 zł. E ksport drzewa, w  m arcu  w ynosił 
124 ty s . ton m ate ria łó w  ta r ty ch , d rzew a  w  s ta ­
n ie  (nicobrobAonym 180 ty s . ton. G iełda d rzew ­
na, w  W arszaw ę! m a  być  u ru ch o m io n a  od 1 
•czerw ca br.

W  przem yśle  pap iern iczym  w zra s ta  p roduk ­
cja, szereg  fab ryk  kra jow ych  u s taw ia  now e 
m aszy n y  do zw iększen ia  produkcji pap ieru , jak  
rów n ież  pow stają  now e fab ryk i m asy  d rzew ­
ne j do w yrobułektiur. Im port pap ieru  do Pol­
sk i w  m arcu  br. w ynosił 6 tys. ton , tj. w ięcej 
n iż  w  okresie s ty czeń —m arzec  r. ub.

W  przem yśle  m ateria łów  b u dow lanych  sy ­
tu a c ja  n iezm ien iona . Cegielnie w arszaw sk ie  
iprzyizniały podw yżkę o 20 proc. n a  sezon le tn i 
>i 10 proc. n a  sezon zim ow y. Ceny cem en tu  n ą  
T ynku  k ra jow ym  niezm ienione, osta tn io  pokep- 
szyj.'; .się V  ekępot-t tego a rty k u łu  n a  'B lisk i 
Wschód'. P rzem y sł cem entow y obradu je  w  
■sprawie ziaw arcia m lędzymarodowego porozu­
m ien ia  z przem >isłam i cem entow em i p ań stw  
sąsiedn ich .

W  przem yśle  w łókienniczym  sezon naogół 
b y ł n iepom yślny . Dopiero ostatn io  dało się 
zau w aży ć  n a  rynku  baw ełn ian y m  ożyw ie­
n ie  —  poniew aż jednak  jest ono dość spóź­
n ione , pow ażn ie jszych  ikorzyści przeto  n ie  
przyniesie- B aw ełna  w  ciągu  k w ie tn ia  ponow ­
nie  podrożała , to też fabryki łódzkie podniosły  
cenę  iprzędizy b aw ełn iane j o 3 c t. n.a jednym  _ 
•kg. O gólna podiwyżlka cen w yrobów  baw ełm ia- 
n j,ch  jest feimbairdtzeij m ożliw a, że ocziekują W 
Lodzi w szczęcia akcji o podw yżkę robocizny . 
W  przem yśle  w e łn ian y m  sy tu ac ja  nieco się 
popraw iła , choc iaż  B ielsk o sta tn io  eksportu je 
mindej a  rów nież i sezon le tn i w  r. b. b y ł 
gorszy, n iż  w  aesz łym  roku.

W  przem yśle  garbarsk im  sy tu ac ja  n a d a l 
k ry ty czn a , surow iec k ra jów v  podrożał znow u 
do 3.65 zł. 2a  1 kg. skóry bydlęcej, co spow o­
dow ało  n iek tó re  garbarn ie  do pedm iesienia ce­
n y  skóry  golowej. Im port skór gotow ych i obu­
w ia  w  m arcu  b y ł bardzo zn aczn y , m im o to 
delegacja czeska d la  rokow ań z P o lską dom a­
gała się zn iżk i c ła  zw aloryzow anego n a  obu­
w ie i skó ry  tw arde . P oniew aż jest to sp rzecz­
ne  a naszem u in te resam i n ie  doszło do żad n e­
go n !eiporozumiem!a, choć ze stromy naszego  
p rzem ysłu  garbarsk iego  godzono się n a  pew ne 
ustępstw a-

W  przem yśle  spożyw czym  sy tu ac ja -n ao g ó ł 
pom yślna. C eny cu k ru  podw yższono na  ry n k u  
w ew n ę trzn y m  o 7.50 n a  100 kg. ne tto . P rze­
m ysł z iem n iaczan y  pracu je  przy m ocnej ten ­
dencji m.a sw oje p rze tw ory , mimo, że k am p an ja  
■jest mlewielika w obec b rak u  ; d rożyzny  zaem- 
mfaków. Piw o cieszy  się o 50 proc. w iększym  
®byteim n iż  ma w iosnę  ub. r.

Jalk w idzim y, ca ło k sz ta łt sy tu ac ji gospodar­
czej n ie  p rzedstaw ia  się naogół pom yślnie, 
?w  łasze za w  „ciężkim  - p rzem yśle". N ie  w y ­
daje  się, by  rów nież najb liższe m iesiące m ia ły  
p rzynieść pow ażn ie jszą  popraw ę, aw łaszcza , 
że sy tu ac ja  n a  ry n k u  kredy tow ym  niie u lega 
zm ian ie  n a  lepszie, a  n a w e t p rzebąkują  o rze­
komo ®ajmierzonych re s try k c jach  k redy tow ych  
w  zw iązku  ee zm niejszające,m  się pokryciem  
obiegu banknotów .

Kronika ekonom iczna.
ZMIANY RAPORTÓW PLACÓWEK GOSPO­

DARCZYCH. Działająca przy m inisterstw ie spraw 
Zagna,nioznych m iędzym inisterialna komisja opi­
niodawcza, bada obecnie złożony przez Państw o­
wy Insty tu t eksportowy projekt zm ian w m eto­
dach sporządzania raportów gospodarczych rządo­
wych placówek zagranicznych. Projekt Państwo-

-0§0-
wego Insty tu tu  eksportowego oparty jest zasadni­
czo na  dezyderatach, wypow iadanych ostatnio 
ze strony kól gospodarczych. Zm ierza on do po­
łożenia specjalnie silnego nacisku na  sprawozda­
nia bieżące, ściśle aktualne, o charakterze 

praktyczno -i n fommc y jnym . Jednocześnie projek­
towane jest zacieśnienie sprawozdań rocznych, 
om awiających całokształt sytuacji okręgu sprar 
woedąwozego, które m ają być zastąpione przez 
prace, ukazujące się rzadko, raz n a  pairę lat, n a .
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tom iast mogące zająć poważne miejsce w naszej 
Miterattntó gwgrafiozmo-gospod&rczej. Spraw ozda­

n i a  tego osita.trriego typu sporządzałyby jedynie 
placówki centralne dla całego cbseanu politycz­
nego, oraz niektóre placówki prowincjonalne dla 
okręgów, z polskiego punktu  w idzenia, szczegól­
nie w ażnych. N atom iast placówkom prowincjo­
na lnym  pozostawionoby spraw ozdania om aw ia­
jące w sposób ogólny poszczególne zagadnienia, 
da ^ce się obserwować n a  danym  terenie szcze­
gólnie dorodnie.

03RAD7' KOLEJOWE POLSKO-CZESKO-NIE- 
M ir c r iE .  Pism a donoszą, że w spraw ach kolejo­
wych toczyły się w Gdańsku obrady poisko- 
czechnsloiwaciko-niemieokiie. Konferencje te stano­
wią część narad, zorganizow anych przez Między­
narodow y Związek taryfowy.

Tematem obrad konferencji była m iędzy inne- 
m i bezpośrednia kom unikacja towarowa polsko- 
czechosłowacka, oraz komunikacja pomiędzy Cze­
chosłowacją a Gdańskiem przez Polskę. Rada por­
tu  i dróg w odnych w Gańsku, uczestnicząc 
w tych konferencjach, przedłożyła wyczerpujący 
m em oriał, dotyczący poruszonych wyżej dwu 
kwe.rtyj. W rezultacie narad  powzięto szereg 
uohwal które będą jednak jeszcze przedmiotem 
dalszych konferencyj.

UMOWA HANDLOWA WĘGIERSKO ■a.USTRJAC- 
KA. Bardzo ciekawe informacje w wprawie umowy 
handlow ej węgiersko-austrjaokiej podaje osta tn i nu ­
m er o-rganu austriacko-polskiej izby handlowej 
„W ladomości Gosjoodaroze".

.W iadomości Goejaodairoze" zw racają uwagę m i­
n istra  T jkuctwa Stajdoovica na  tem at roko-wań han 
dlowych z Austrią. M inister Stankowie podkreśli! 
międizy i-nnemi, że Austrja żąda podwyższenia do­
tychczasowego cfa przywozowego w wysokości 100 
proc. n a  woły oraz trzodę chlew ną 90 proc. na 
m ięso wolowe i 100 proc. n a  mięso wieprzowe. 
Ofiarowane dotychczas ze stromy A ustrji konce­
sje są  naraz ie  dosyć n isk ie; mimo to istnieje jed­
nak, zdaniem  m in istra , m ożliwość osiągnie ua w 
drodze pertraktacyj porozum ienia w tej m ierze. 
O ficjalny tekst umowy m iędzy W ęgrami i Austrją 
n ie ,e >t jednak dotychczas opublikow any; jak się 
dowiadujem y, desinleressemen.t W ę g ie r  w  spraw ie 
podwyżki austriackich cel przywozowych n a  bydło 
i trzodę chlew ną n ie uleglw podobno zasadniczej 
zm ianie, tak że polscy eskporterzy bydła, trzody 
chlewnej i m ięsa w inni bacznie śledzić przebieg 
przvsi7.1vch rokowań m iędzy Jugosławią a  Aust-ią.

NOWE WZORU TOWAROWYCH LISTÓW 
PRZEWOZOWYCH Z dniem  1 października r. b. 
wejdzie w życie nowa konwencja m iędzynarodo­
wa o przewozie towarów’ kolejami, zawierająca 
m. in. zm ianam i nowe wzory listów przewozo­
wych, odm ienne od obecnie obowiązujących.

USUWANIE SZKÓD ZIMOWYCH NA ROLI 
W iosenne prace n a  roli- które rozpoczęły się n ie­
zwłocznie po stajaniu  śniegu, są  daiś w jaehm. 
Rolnicy dokładają wszelkich starań , by powetować 
szkody, jaikne w yrządziła  ozim inom  gpóżniana 
I kap ryśna  wiosna.

W wielu miejscowościach zaorano zniszczone 
siew y zes-zloroczne i zasiano pola zbozami. jaremi. 
A pól takich ,.»st sporo. W edle prowizorycznych 
obliczeń Cemralmego T«w. Ro -niczego, zasiewy 
ozime żyta i pszenicy przepadły w całym kraju 
w 20 do 25 nrooent. Dane te są jednak niedokła­
dne, ponieważ brakuje wiadomości z  całego szere­
gu powiatów.

W województwie w arszaw śkiem  najbardziej 
ucierp ia ły  oowiaity: grójecki, płoński i Liipnotfslki. 
Rzepak i jęczmień w tych powiatach w ym arzly 
doszczętnie, a  pszenica i żyto — m iejscam i — do 
25 procent.

Istnieje  jednak wszelka nadzieja. Ze dzidki k re ­
dytom  rządowym , .jpustoszema poczynione przez 
m rozy, zostaną w znacznej m ierze wyuównan*1 
siew am i jaremi.

E7TWNE SKOKI CEN ARTYKUŁÓW ŻYWNO­
ŚCI W EUROPIE. Przeglądając ceny detaliczne 
artyku łów  żywnościowych w  głównych stolicach 
Europy, zebrane za okres pierwszego kwantaiu 
r. b., widać przedewszys-tkiem wielkie różnice tych 
cen, wynikające z „graniczeń celnych i polityki 
eksportowej, gdyż pirzy wolnym  handlu  towar 
sprow adzany nieznacznie tylko może być droższy, 
n iż  w kraju produkcji. Prow adzi to np. de tak 'ch  
absurdów, że wielcy producenci cukru w Euirop.e; 
Czesi i Francuzi, plącą najdrożej za  cukier, gdyż 
za  1 kg. centów am erykańskich; w P.radzc —
17.9, w Paryżu — 17.7, joodozas gdy w  L ondynie 
i Berlinie cena cukru wynosi — 14.3 cent am. 
a  w  W iedniu tylko 13. Polska zajmuje miejsce 
pośrednie, w W arszawie bowiem cena mfcru w y ­
nosiła  w pierw szym  kw artale r. b. 16.6 centów 
am erykańskich.

Drugim absurdem  jest cena r-żiu: w  W arszawie 
14.0 cent. arner. za 1 kg., w  Paryżu  — 23.6 (!). 
Gdybyśmy naw et przyjęli, Ze Pary-żamie zjadają 
lepsze gatunki ryżu, W arszawie zostawiając po­
śledniejsze gatunki, i tak  różnica cen jest widocz­
nie w yw ołana sztucznie. W Pradze, W iedniu, 
Rzymie i Londynie c«ny ryżu  w ynoszą od 13.0 
cent. ame-r. do 13.9, w Berlinie — 15.8.

Geny detaliczne innych środków żywności 
w  w ażniejszych stolicach Europy przedstaw iają 
się następująco (w centach am erykańskich za 
1 kg.I. W arszaw a —  cthleb źyini — 6.7, m ąka 
pszenna — 10.4, ziem niaki — 19 , m arto — 84.0. 
mięso wolowe —  33.1, słon ina — 38,2, herNuta — 
323.6.

B erlin: chleb ży tn i — 10.7, m ąka pszenna — 
13 .ł. zieminiaisi — 2.9, m asło — 919, m ięso wo­
łowe — 52.5, słonina — 64.5.

W iedeń: chleh ży tn i — 9.9, m aku pszenna —«
9.9, ziem niaki — 2.8, m asło — 90.3, mięso wo­
lowe — 45.2, słon ina — 48.0, iedbatn 282.2.

P aryż; m ąka pszenna ■— 1318, m asło — 110.1, 
mięso wolowe — 51.5, słonina — 55.1, herbata  — 
23u.°.

Londyn: majka pszenna — 11.7, ziem niaki — 
5.4, m asło — 93.6, mięso wolowe — 55.3, słonina 
57 8, harfbała —  143.4 (!)

Rzym : m ąka pszenna — 11,1, ziem niaki — 
5.7, m asło — 92.6, niieęso wołowe — 33.1, sio- 
ni.na — 46.3.

(Najdroższą stolicą zdaje się bvć Pa.ryż, na jtańszą  
W arszaw a co ostatecznie łatwo m ożna zrozumieć, 
ale czemu w drogim Paryżu chleb pszenny kosz­
tuje — 7,9 cerat. amer. za  1 kg., w W arszawie 
zaś. mimo tańszej mąka, aż — 119, jesl to już 
tajem nicą m etyle piekarzy paryskioh, ile w ar­
szawskich.

W jx»ró wnairaiiu do 1927 roku ceny artykułów 
żywności w pierwszym  kw artale >r. b. naogól spa­
liły we w szystkich państw ach Europy o kilka hub

naw et kilkanaście punktów , co n iew ątpliw ie stoi 
w  ścisłymi związku ze sialem  podnoszeniem  sie 
produkcji rodnej Europy. Najbardziej spadły  ceny 
ziem niaków, skutkiem  dobrego urodzaju i znacz­
nych zapasów u  producentów rzeźnych w Polsce, 
zależne są od rynku angielskiego, może służyć 
fak, że w Londynie mięso wolowe spadło o 5.5, 
a słon ina o — 18.8 punktów — równocześnie za.ś 
w  W arszaw ie mięso wolowe spadło o — 5.7, a  sło­
n ina  o 13 punktów.

Sporty w Anglfi.
A nglicy, w szyscy jalk jeden m ąż  n ieza leż­

nie od środowi k a , sto p n ia  zam ożności, tych 
czy  innych upodobań osobistych, czy  też p rze ­
konań  po litycznych  u p raw ia ją  sporty . K ażdy 
se>zon, każda pora  haku, n aw et k ażd a  pogo­
da  m ają  sw e odpow iednie zastosow anie, k a ż ­
dy wiprost ty dz ień  staje się w idow nią coraz 
to innych , abso rbu jących  nie n a  ża rty  spo­
łeczeństw o, turniejów  sportow ych.

A w ięc zim ą g rają  w szyscy  w  tcc t-ba l i ho- 
ckey. W szyscy  —  io znaczy  niższe i średnie 
szkuty męsiide, w szystk ie u n iw ersy te ty , ośrod­
ki wHDijsIkowe, robotnicze, w szystk ie  p ry w atn e  
k luby , korporacje, zw iązk i sportow e i t. d. W 
c iic e fa  znow uż gra  się w y łączn ic  latem . Ten- 
n is  trw a  przez d łuższy  okres m iesięcy, od w cze 
snej wńosr.y dio późnej jesieni. W pochm urne 
i w ie trzne  dnie (m ały  deszczyk n ie  szkodzi), 
n a  p rzestrzen i 1— 2 m il ang ielsk ich , iprzez ro­
w y , pagórk i i k rzew y, u p raw ia  się niieiylko 
p rzez  gen tlem anów , ale i pięikne pan ie  —  gali.

Golf-maraja po w ielk iej w ojnie s ta ła  snę mo­
dną n a  szerokim  św ieoie i w ciąga  w  swe ja rz ­
mo co raz  to nowwch i bardziej zapalonych  zwo 
lenników . Do gam eto służy  mada tw a rd a  p ił­
k a  z  gum y i pół tu z in a  lasek  rozm aitego fa ­
sonu,. za  pom ocą k tó rych , zależnie od rozm ai­
tych  punktów  gry, posuw a się piłkę w  o zna­
czonym  k ierunku . Liczba. osób gra jących  jest 
dow olna.

N ajpow ażniej jednak  przez anglosaisów tra k ­
tow any  jest oricket, nie m ający  nic a  n ic  współ 
nego z naszym  dziecinnym , naiw nym  krokie­
tem . Sport te.n u p raw ian y  w y łączn ie  tyiko 
przez m ężczyzn , s ta ł się o ddaw na  obow iązu­
jącym  „przedm iotem " w ykładow ym , w chodzą­
cym  w  program  w szystk ich  zak ładów  nauko­
w ych , m ęskich, w  państw ie brytyjskiemi.

O riaket bierze swój początek w  A ustralii, 
p rzesadzony  następn ie  na g run t w yspy  Albjo- 
nu p rzy ją ł się doskonale i  dziś uchodzi za 
gamę najbardzie j napadow y, zupełn ie  w in ­
nych  k ra jach  europejskich , a  naw et i w  Ame­
ryce, nie spopularyzow any. W ym aga n iezw yk­
łej siły i zręczności. Na olbrzym im  teren ie  boi­
ska (traw nik  nisko strzyżony , ziimą służy  do 
foot-balto i hockey), staje do m atch to  22 m ęż­
czy zn , po 11 z każdej strony. Jeden z ucze­
stników  gry rzu ca  w  biegu dużą , d rew n ian ą  
ku lę  w  stronę h ram ki, drugi znow uż b ron i b ra  
m y‘ 1 odbija podłużnym  „baL em " (palan tem ) 
lecącą nisko przy  ziamii ikulę (mia opancerzo­
ne stalow em i ta rczam i ko lan a  i nosi gumowe, 
najeżone kolcam i rijkaw ice) Oricket trw ać  mo­
że dotoę, dwie i w ięcej.,, w  zależności od do­
boru  partnerów , każdy  bow iem  z uczestników  
gam eto s ta je  po k d e i w  pozycji obronnej przy 
b-aimce (dopóki nie sfuszeruije) i k ażd y  też n a ­
stępnie  rzu ca  kule. R esz ta  p a rtn e ró w  zajm uje 
w yznaczone posterunki n a  placu.

O ricket w y w alczy ł sobie w  społeczeństw ie 
angielskiem  w yją tkow e stanow isko- M łodzie­
niec, grający  dobrze —  sta.ju się pew ną oso­
b istością w  D ułku, szkole czy  jakim ś k lubie; 
C aptain C ricket ('kapitan kiriikiietu) to bohater 
'Swego rodzaju , a  tu rn iej cricekttow y rozg ryw a­
jący  się rok rocznie la tem , w  L ondynie (w 
Lurd-Ccsurt) p rzyciąga  niezliczone tłu m y  w i­
dzów  z całego k ra ju ,  raczących  gurącemii o k la ­
skam i ap robaty  każde zgrabniejsze, lub ryzy - 
kowniiejsze posunięcie n a  bo-toku.

Z a  najpopu larn ie jszy  spo rt w  Anglji u zn an y  
jednak  być mufo tenn ls . u p raw ian y  wogóle 
przez każdego A nglika (Angielkę) od dziecka 
do siw ych  w łosów . Gam ę ten , copraw da, u w a­
żan y  jest przez s ta rszą  generacje sporlsm enów  
za  sport na jm nie j pow ażny, przez wspóloze' 
sn e  zato, najm łodsze pokolenie przeciw nie, za  
sport, mauący p iękną  i ch ln o n ą  przyszłość 
p rzed  sobą.

Społeczeństw o angielskie jest na jbardzie j u- 
społecznione, dzięki w ychow an iu  sportow em u 
może s,ę  poszczycić specyfieznem i d lań  za le­
tam i. Angliik p rzeto  um ie panow ać nad  sobą, 
trzym ać sw e nerw y  w  żelaznych  k a rb ach  i 
arjeinitować się b ły skaw iczn ie  w  każdej n ad a ­

rzającej się sy tuacji, a  w a lcząc  1 zdobyw ając 
p ierw szeństw o  w  ;,akiimJkiolwie'kbądź aporcie, 
niigdv d la  siebie, lecz d la  szkoły, pu łku , kor­
poracji czy  k lubu  — w  yzbyw ać się egoistycz­
nych , samoluibnycih amibicylj.

Ił A W ID Silhnr, E.Ua-nńw, 
1894 — zgubół książkę woj­
skową, którą unieważnia.
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U l i k  m a  
£fivignty 
b f i n d l n !

Cierpisz na: REUMATYZM, ŁAMANIE i t. p.
używaj tylko

„S sow M ilia iifla io ir
Ogólme znamy i przez licz­
nych lekarzy polecany! Praw­
dziwy tylko z m arką ochron­

ną „Palm a". 
W ytwórca: Euaenjusz Matula 

Fabryka Śicdków Leczniczych w Krakowie.

sg»oriR .
ZAWODY STRZELECKIE W  KRAKOWIE.

W dniu 2 b. m odbyły się na  Strzelnicy Szkol­
nej na Woli Juslowskiej zawody strzeleckie u rzą ­
dzone spraw nie przez W ojskowy Klub Sportowy 
pod kierow nictw em  p. ppłk.* Schioegla.

W yniki zawodów są następujące:
A) Broń długa, grupa senjorów na 300 m .. 1) 

sierż. Mikosz Stanisław  '(29 p. p.) 68 pkt., 2) mjr. 
Konkiewłcz Franciszek (111/16 p. p.) 68 pkt., 3j chor. 
M aneta (Sjsam . b. lączn.) 68 ,pkt., 4) kpt. W ilczyń­
ski Jan (20 pp.) 68 pkt., 5) chor. Moskwa Andrzej 
(5 s. b. 1.) 67 pkt., 6) st. sierż. Chrząszcz (Szk. 
Pchor.) 63 pkt., 7) rnż. W asyliszyn (Bractwo Kurk.) 
63 pkt., 8) sierż. Gramdys Józef (20 p. p.) 62 pkt., 
9) kpt. Doskoozil (20 p. p.) 61 pkt., 10) plut. Wój 
łowicz (20 p. p.) 60 pkt., U ) mjr. Pach Edward 
(20 p. p.) 59 pkt., 12) kpt. Pretisz (Zbrojownia) 
59 pkt., J3) ppłk Dr. Piotrow ski (5 dj. sam .).59 pkt., 
14) kipt. Kurm ańeki (5 s. b. 1.) 59 pkt., 15) chor. 
Lipkowski (III/3 josp.) 59 pkt , 16) plut. Pawlu- 
szek (5 p. sap.) 58 pkt., 17) sierż. Możdżeń Jan 
(Szk. Pchnr.) 58 pkt., 18) lont. Skowroński (5 s. b. 1.) 
58 pkt., 19) Dr. Bunsch Karol (Sokół I) 58 pkt., 
20) st. sierż Lichy (JII/3 psp.) 57 pkt., 21) chor. 
Gawlak (111/3 psp.) 57 pkt., 22) gen. Sm orawiński 
Mi°cz. (Km,dt. Gam .) 56 pkt., 23) sierż Mrzyglód
(III/12 pp.) 55 pkt., 24) kpt. Zim ler Antoni (IIR
1? pp.) 53 pkt.

B) Broń długa, junjorzy na 200 m.: 1) Ciszo' 
ntow na Stętanja (Sokół I) 47 pkt., 2) IJejduk Bro­
nisław  (student P u .) 35 pkt., 3) Lelakowski Stef.
(itudent Pw.) 29 pkt., 4) Nowiński Stan. (student 
Pw.) 27 pkt., 5) Kaczm arozyl (student Pw.) 24 pkt., 
6) Kolesza. (student Pw.) 23 pkt.

O  Broń m ałokalibrowa na 50 m .: 1) inż. Bujwid 
Jan (Zw. O1 Rt-z.) 90 pkt., 2) Panków Mikołaj 
(Kurp. Landa) 90 pkt., 3) mjr. Konkiewicz Alfr. 
(III/I6  pp.) 88 pkt., 4) Dr. Bunsch Karol (Sokó! I) 
88 pkt., 5) Dr. Anczwc W ładysław  88 pkt., 6) m jr 
Roeclowski W itold (Ul p. p.) 87 pkt., 7) kpt Mar 
kiewicz Marjan (20 p. p.) 86 pkt., 8) kpt. Kozłowski 
Stefan (Szk.-Pchor. Rez.) 86 pkt., 9) kpt. Dosko- 
oz i 1 Edward (20 p p.) 85 pkt., 10) st. sierż. Lichy 
Młiphai (III/3 psp,) 85 pkt.

D) 3 roń  m ałokalibrowa, 5u m.: 1) Ciszoniówna 
Stefanja (Sokół I) 85 pkt., 2) Lepkówna Jan ina  
(Sokół I) 83 pkt

E) Broń m ałokalibrowa, junjorzy na 2b m .: 1) 
R ouppert Leszek (student) 85 pkt., 2) Rybka Jó­
zef (student P. w.) 76 pkt., 3) Korczyk Jan (student) 
-69 pkt., 4) Jałowiec Zygmunt (student) 68 pkt., 
5) Kwinla W incenty (studprl) 67 pkt., 6) K w iat­
kowski Rafał (student) 66 pkt., 7) Michalski Ma 
rjan (student) 64 pkt.

F) St-zelanie do jelenia na  100 m .: 1) Dr Bunsch 
Karol (Sokół I) 21 pkt., 2) kpi. Jasiński Stan. 
(20 p. p.) 19 pkt., 3) kprt. Cholewczuk (5 s. b. 
łącz.) 19 pkt., 4) sierż. Kubica Jan 16 pkt., 5) 
mjr. Rosolowski (20 p. p.) 15 pkt., 6) jx»r. Uy- 
nowski (5 d. a. k.) 14 pkt.

G) W yniki strzelania do tarczy t  6 'fw sL  na 
lf ll  m .: .1) por. Sohreyer Albin (S b. sanit.) 99 pKt„
2) por. huczko Tadeusz (Zbrojownia 4) 95 pkt.,
3) inż. W asyliszyn Zygmunt (Bractwo KurK.) 94 
punktów.

 o§o----------
HAJI-AMI! W yścig za tronem, po raz pierwszy 

w Malopolsce odbędzie się w czwartek 17 b. m. 
staraniem  Sekcji Cyklistów j M-ot. ZKS. Makkabi 
w Krakowie. Zbiórka zawodników 10 przed poi. 
na  rogatce mogileńskiej, zaś trasa  biegi- będzie 
doniero w ostatniej chwili podana zawodnikom  do 
wiadomości. — Interesujący ten wyścig, dający 
wszystkim  równe szanse, zgromadzi niew ątpliw ie 
prawie wszystkich kolarzy krakowskich na  starcie. 
Bieg dostępny również dla raiestowarzyszcnych. — 
Zgloszenis wcześniej nadsyłać należy do rąk p. 
Jenzpgo Ilircha, ul. Aleja Krasińsk.ego 22.

No cmentarza samonojedw 
w Flonte Carlo.

W kaięsiwiie M onaco jednako  św iatło  olśnię* 
wia w zrok  w e dmie jak i w  nocy. Życie tu ta j 
jest liardzo wygodne. Nie zn a  się tu ia j zm ory 
podatków . K asyno gry jest ho jnym  daw cą, p la- 
cii zarów no długi, tok i budow ę dróg i szpi« 
ta li. Cudzoziieimcy, k tó rzy  przy jeżdżają  do Mon 
te  Oario, przedew sz^ sitkiem u d a ją  się du c u ­
dow nej studini bogactw . Nic dziw nego, w szak  
o szczęśliw e, a m ia rie  losu m arzą  i ro ją  za ­
nim  p rzybyw ają  do św ią ty n i fortuny . Gdy już 
p rzeg ra li w szystko, co  ze sobą przy  w ieźli, w te ­
d y  bawaą się w  uczonych , zw iedzających  róż­
nego rodzaju  m uzea. A potom jadą  do dom u 
iz żalem  w  sorcu i z pustką  w  kieszeni. N iektó­
rz y  przejpżdżają się n a  tam ten  św iat. K roni­
k i gaize-t stereotyipowo kończą  spraw ozdanie z 
życia  takiego śm ia łka : „W ogrodzie o tacza­
jącym  kasyno  odebrał sobie żyaie , s trażn icy  
znaleź li zw łoki w  krtzakach".

N ikt jednak  nie zas tan aw ia  się, jak i jest 
da.lezy los n ieszczęśnika.

D aw niej sam obójcy w  Monaco mieli swój 
oddzielny cm en ta rz , k tó ry  z biegiem  ozasu 
s ta ł się u lub ionym  celem  w ycieczek d la  żąd ­
nych  sensacji cudzoziem ców . Lecz od k ilku  
la t cm en tarz  ten zniesiono. SamoDójcy, k tórych  
znajdu ją  s trażn icy , byw ają  chow an i bez w szel­
k iej Damipy pogrzebowej, bez w zględu n a  w y­
znanie , w  prow izorycznych , oddzielnych gro­
bach . C iała ich zostają  w ydaw ane członkom  
rodzimy, k tó ra  się x> mich ew en tua ln ie  zgła­
sza. Seipcjałny s trażn ik  u trzym uje ścisła  ew i­
dencję w gruhych księgach, w  k tórych  m ożna 
zna leźć  nazw iska  z cafej E uropy, często re­
p rezen tan tó w  najairystokratyczn iejszych  ro­
dów.

H isforja sa.moDÓjców jest prawne zaw sze ie- 
dnafca.'Dwudziestokiitikoletnii m łodzieniec przy­
jeżdża, prrybuje szczęścia, p rzegryw a i k u lą  w 
leb zak ań cza  trag iczną  eskapadę. W osta tn ich  
czasach  s ta ła  się „m odna" śm ierć przez rzu - 
cn ie  się ze sikały w  m orze, i to n ie  w  pobli­
żu k a sy n a  gry, lecz w  odległej okolicy. Morze 
w yrzucą  potem  te trupy . Często się zdarzą, 
że nikł nie zgłasza się po odbiór zwłok n ie­
szczęśliw ego i bezim ienny , sam otny  leży tam  
łtuta cale . Gdzie są  rodzice, rodzeństw o, na rze ­
czona. kturizy op łaku ją  nieszczęsnego sam ot­
n ik a?

N ajw ięcej sj>otyika się nazw isk  Niemców, Ro­
sjan  i Greków. A m erykanów  n iem a wogóle w  
tym  trag icznym  episie. Ich trzeźw o ść ' życio­
w a w zdryga się przed s taw ian iem  szczęścia 
na  j-jdną kartę . W olą zaufać sw ym  w łasnym  
siłom  i przedsiębiorczości.

Jakkolw iek Polacy byw ali i byw ają  brirdzo 
częstym i gcśómi w Monte Carlo, lecz w idocz­
nie m ają szczęście w grze, poniew aż nazw isk  
polakich w  spisie sam obójców  jest bardzo m a­
to. C h arak te ry styczną  cechą  tego ' spisu jest 
p raw ie  zupełny  brak  kobiet. Czyżby inTy m niej 
ryzykow ne od m ężczyzn, lub w ięcej tchó rz­
liw e? A może dowodzi to, że ła.twie' znajdu ją  
oomoc, k tó ra  pozw ala im un ik n ąć  tej tragicz­
nej ostateczności.

O d p o w ied zia ln y  redaktor:

A R T U R  P O P I C I

W ydawca:

Spółka Wydawnicza „AEFORMA”
Spółka 1  ogr. odp.

li 10 A - I I M
N s jh o i zijs tn ie is ze  Ź r ó d ła  z e h u p ó w

I “P r z y b o r y  
p i ś m i e  nzie

ni
B a s z t o w a  11  T e l .  3 11 i 4 0 5 4

M agazyn Przyborów 
biurow ych.

i Ą r ł y b u ł y
t e c h n i c z n e i

W ĘŻ E gum ow e, s p i r a l ­
ne p a rc ia n e  ora<z w sze l­

k ie a r t .  te c h n iczn e
S. S Z A JE R  

K rak ó w , WIAlna L. 8.
T el, 4154.

i S r e b r o i
SR E U K O  — P L A T E R U  
A R T Y K U Ł Y  k o śc ie ln e  

S U K IE N N IC E  t  
M agazyn  fa b ry c z n y  

M. J A R R A .
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| H e rba ta  | | u b e z p l e c x e o h  |

A. HAWEŁKA
K rak ó w , R y n ek  g l. ł ł .  

„ P a la o  S p is k i"

H E R B A T A
RAUGALLA CEYLOA TEA
w je d n y m  g a tu n k u , n a j ­
lepszym ! W paczkach  
1/« 1 /i« kg . — D la od- 

sp rzedaw ców  ra b a t!

Towarzystwo ubezpieuin ni tyci.
„ F E N I K » M
ul, św. Gertrudy 8, tal. 273

S k ła d  1  
| |  b ielizn y  |

oryginalne agiel.
S K IE  P O P E L IN Y  

na  b ie lizn ę  m ęska i p y . 
Jam y  w  n a jn o w szy ch  de 

sen iach  
M. B E Y E R  1 S k a , K ra ­
bów, S u k ie n n ic e . 3%

j jh  Herbata 
i M m "

tf^ lr ®̂asz Grosse
K raków

|  U porały
przy b. f o i o g r . |

Rynek gl. 34

Werszhwsk. Skład
Przyborów  fo to g ra fia . 
Szewska 2 . T e l. 1428

Ogłaszajcie się 
w „DrzetA/odniku“

O R T E P IA N Y  
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PIANINA
H. SrfOLflriSKA
KRAHfiUl. UL. SZEWSKA 9
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P I A N I N A  

W L B D L O H S k i

K rabów  — P ala* Spl,g |

R e k U  m a  
d ź w ig n ij  
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WyiT«*Rn»rErse firmy poiecamy naszym Czytelnikom!

D rukarnia „Ilustrow arego Kuryera Codzienna go" — Kraków, Wielopole l, pod zarządem  Feliksa Korczyńskiego.


